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ROZWÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI NIEMIECKIEJ
W POLSCE

PODCZAS ODY W NIEMCZECH WIDAĆ JUŻ OBJAWY KATASTROFY

dzielczy, w Niemczech niegdyś najpotężniejszy 
— po Anglii — tocźy się szybko ku upadkowi 
Weźmy chociażby taka spółdzielczość spożyw
ców. Olbrzymia spółdzielnia drezdeńska wyka
zała ostatnio ogromny spadek obrotów, niemal o 
miljon Rm. Wkłady spadły równocześnie o pół
tora miljona. a czynności przelewowe o 50 pro
cent.

Ze wszystkich grup narodowościowych ru-
s.‘htt spółdzielczego w Polsce, spółdzielczość 
Mniejszości niemieckiej jest bodaj że najlepiej 
Zorganizowana i najbogatsza.

Cała niemiecka spółdzielczość w Polsce sku 
Mona jest w pięciu wielkich związkach które 
dla orientacji przytoczymy. Sa to mianowicie: 

Verband deutscher Genossenschaften in Pol 
$ka — związek ten ma siedzibę w Poznaniu i 
skupia 405 spółdzielni.

Verband landwirtschafthchcn Genossenschaf 
ten in West - Polska — również w Poznaniu, sku 
Pia 175 spó!dzle'ni.

Verband landiicher Genossenschaften der 
Wojewódschaft Pomorze — w Grudziądzu, obej
muje swym zasiekiem 194 spółdzielnie 
i Verband der deutschen Genossenschaften. 
działający w Łodzi, skupia 93 spółdzielnie, i wre
szcie.

Yerband deutscher landwirtschaftlicher Ge- 
Possenschaften in Małopolska — mający swa 
Jfecteibę we Lwowie i koncentrujący działalność 
IK spółdzielni.
v Rolę wielkiego zbiornika kredytów. bez_ któ 
Tvch spółdzielczość nie może się obvć. spełnia w 
stosunku do spółdzielni niemieckich ..Landesge- 
bossenschaftsbank Poznań41, dysponujący pokaz
am i funduszami.
’v Przytoczone wyżej cyfry czerpaliśmy ze sta 
fystyk. sporządzonych z  roku 1931. NaPczyliś- 
My wtedy 931 sprawnie działających spó’dz:el- 
M niemieckich, jeśli jednak zważymy bardzo 
Mimyślne warunki rozwojowe mnieiszości nie
mieckiej w Polsce (— czego nie możemy) pow;e 
y îeć o ludności polskiej w Rzeszy —) to mo
reny bez większego ryzyka zaokrąglić te bcz- 
®c do tysiąca. Dla odtworzeni sobie pełnego o- 
bfazu spółdzielczości niemieckiej w Polsce nale
gałoby zajać się bliżej równik ich obrotami i 
^kładami: brak nam wszakże ścisłych danych 
tak że nie możemy pisać o nich na podstawie rę
bnych pozycyj statystycznych Możemy iednak 
Wnioskować o nich pośrednio z pewnych fakiów 
hatury — politycznej.

Przed kilku miesiącami, w okresie najwięk- 
“*ego nasilenia tarć wewnętrznych miedzy Jun? 
^autsche Partei a ugrupowaniami junkierskiemu 
Wystrzelono przeciwko tym ostatnim efektow- 
l?v argument, że czynią sobie zarówno z central 
™Tdzie!nł iak f centrali kredytowe! żłób (na

rwano to poprostu Futterkrippe..). Ujawniono 
wtedy rozmaite sprawy 1 sprawki, rzucając 
3r'atło nietylko na kierowników niemieckiej 
?&ółdzieIczości. lecz także na stosunki finanso
we. Sprawy te. jak sobie czytelnicy niezawodnie 
tMzypominają. referowaliśmy już niejednokrot

ne- nie będziemy więc do nich powracali.
Na zakończenie tych uwagę pragniemy przy 

J&mnieó, że w związku z reorganizacją ruchu 
Dółdziclczego w Polsce, Państwowa rada spół

dzielczą powzięła decyzję, przyznającą prawa re 
wizyjne dwom związkom memieckim. y

Dia porównania warto przytoczyć wiado
mości. nadchodzące z Niemiec. Oto ruch spół-

Nie jest to wypadek odosobniony. Depesze z  
Niemiec przyniosły przed kilku dniami wiado
mość. że obroty spółdzielczości spożywców w 
całej Rzeszy spadły o 60 milionów Rm. Są to 
katastrofalne objawy.

akl.

POMYŚLNE HOROSKOPY ROKOWAŃ
WĘGLOWYCH POLSKO - ANGIELSKICH

Warszawa. (PAT) W dniu 14 bm. za
kończona została druga faza rokowań przed 
stawicieli przemysłu węglowego Polski i An- 
glji o zawarciu porozumienia w zakresie 
eksploatacji węgla. Rokowania te, jak wia
domo, zostały rozpoczęte w Londynie w kwie
tniu br. „W toku rozmćw, które odbyły się 
ostatnio w Warszawie, wyjaśniono wiele do
tąd spornych punktów, co zbliżyło stanowiska 
obu delegacji i stworzyło możność sfinali
zowania porozumienia w dalszych pertrakta
cjach. Obie. delegacje złożą sprawozdania swo
im organizacjom węglowym, które wypowie 
dzieć się mają co do ostatecznych propozycji 
porozumienia.

W dn. 15 bm. znaczna część delegacji 
angielskich przemysłowców węglowych z pre 
zydentem Villiansem i dyr. Lec opuściła W ar
szawę i udała się do Londynu. Druga część

zaś z prezesem Arclierem udała się na Sląslć 
dla zwiedzenia kilku kopalń. Udał się ró
wnież na Śląsk w tym celu podsekretarz sta
nu Faulkner, któremu towarzyszy dyr. dep, 
górniczo - hutniczego Min. przemysłu, Peche, 
Pobyt na Śląsku przedstawicieli przemysłu 
węglowego Anglji potrwa 2 dni.

Katowice (PAT) Wezor.aj w południe 
przybyła do Katowic część delegatów angiel-* 
skich przemysłowców węglowych w liczbie 
5 osób wraz ż  przedstawicielami polskiego 
Min, przemysłu i handlu, jak również przed 
stawicielami polskiego przemysłu węglowe
go. Delegacja angielska pozostanie na Ślą
sku do soboty włącznie. Wieczorem dnia 15 
bm. przybyła do Katowic druga część dele
gacji angielskiej z wiceministrem Faulkne
rem na czele, która rano bawiła w Chorzowie 
zwiedzając pobliskie kopalnie.

ZA G R A N IC ZN A  E M I S J A  Ś L E D C Z A
wyproszona z  granic Hiszpanji

Paryż. (PAT) „Petit Parisieti" donosi z 
Madrytu o niezwykle wrogiem przyjęciu, ja
kie zgotowano bawiącej tam zagranicznej so
cjalistycznej komisji śledczej, która usiłuje 
przeprowadzić dochodzenia w sprawie wy
padków w Asturji, W skład komisji wcho
dzą 2 Anglicy oraz Francuz, adwokat paryski 
Barthomieu. Członkowie tej komisji zjawili 
się wczoraj w Kortezach. Przewodniczący 
Izby surowo zakazał im wypytywania deputo
wanych i mieszania się do spraw Hiszpanji.

Dep. Gili Robles zażądał odstawienia cudzo
ziemców do granicy .Cala Izba przyjęła teq 
wniosek głośnymi oklaskami.

Wielki dziennik madrycki „A. B. C.“ 
zamieścił na naczelncm miejscu artykuł pod 
tyt.: Odprowadzić od granicy! Mimo tak złe
go przyjęcia Anglicy udali się do Asturji, 
Iraneuz zaś p-został w Madrycie. Według 
ostatnich informacji, Anglików odstawiono 
do granicy, francuskiej!.



V Niedziela, dnia 18 listopada 1934 r.

Reorganizacja Z .  0. K . Z .
W dniach 18 1 19 listopada br. odbędzie się 

to Warszawie zjazd delegatów Związku Obro- 
cy Kresów Zachodnich.

Związek przybiera nazwę „Polskiego Zwią
zku Zachodniego" i działalność swoją rozciąg
nąć zamierza na teren całego Państwa. Z tego 
powodu przewiduje projekt nowego statutu, u- 
chwalonego przez rade naczelną, przeniesienie 
zarządu głównego i naczelnej dyrekcji Związku 
z Poznania do Warszawy.

Celem Związku będzie skupienie wysiłków 
społeczeństwa polskiego dla wszechstronnego 
rozwoju polskich sil państwowych i narodo
wych. Do celu tego będzie Związek zmierzał 
przez programową prace nad badaniem wszel
kich zagadnień, dotyczących gospodarczego i kul 
turaluego stanowiska Polski na zachodzie, przez 
pogłębianie znajomości tych zagadnień, przez 
pobudzanie ? organizowanie społeczeństwa w 
Polsce do opieki i pomocy kulturalne! dla lud
ności polskiej w Niemczech, wreszcie przez po
budzanie i prowadzenie prac, mających na celu 
rozwój gospodarczych i kulturalnych sił Polski 
na zachodzie.

W dzia’a!ności swej Polski Związek Zacho
dni będzie ściśle współpracował z Światowym 
Związkiem Polaków z Zagranicy.

Znamienity glos ukraiński 
o w zo ra c h  gromadzkimi

Oficjalny organ U. N. D O.-a „Swoboda" 
zajmuje się w artykule wstępnym z dnia 11 hm 
dotychczasowym przebiegiem i wynikami wyborów 
gromadzkich, twierdząc, że liczba radnych ukraiń-

• skich nie będzie odpowiadała odsetkowi ludności 
■ukraińskie! w kraiu.

Zasługuje na uwagę bardzo charakterystyczny
ustęp artykułu, poświęcony kompromisom wybor
czym. Czytamy tam:

„Trzeba powiedzieć, ie  naogół, z małemi 
lwiątkami, próbowano ustalić takie kompro
misy wyborcze, których z narodowego punktu 
widzenia nie motna nazwać niecelowemi. V 
ich podstaw leżał postulat otrzymania należą
cych się nam miejsc w radach i, o ile ten po
stulat był przez stronę przeciwną wypełniony 
wybory, zgodnie z ordynac\ą wyborczą, nie od
bywały sie. leżeli tego postulatu druga strona 
me spełniała, ukraińcy zgłaszali tu i tam list1) 
samodzielne. Jednak tutaj chcemy potlkreilić 
jedno ciekawe zjawisko. Zazwyczaj odbywały 
się targi i w bardzo wielkiej ilości u/ypadkóu, 
ukraińcy zniżali swoje żądania poniżej dopusz

czalnego minimum, a nawet zadziwiali swoją
* ustępliwością czynniki urzędowe, które się tego 

nie spodziewały.
To właśnie, że pewne-kola naszego spo

łeczeństwa nawet nie próbowały walczyć poli
tycznie, najbardziej niepokoi w ostatnich w y
borach",

Krzywoplcly
W dn. 17-ym b. m. wypada 20 rocznica 

bitwy pod Krzywoplotami (woj. kieleckie). 
W tym eiężkin* i krwawym boju uczestniczy
ły 4 i 6 bataljony Pierwszej Brygady, wspar
te legjonową artyler ją i wykazały mimo zna
cznej przewagi nieprzyjaciela świetne zalety 
żołnierskie i nieustraszone męstwo. Okupiły 
krwawo ten chlu' ~y chrzest ogniowy, po
zostawiając na polu walki 50 zabitych sze
regowych i oficerów oraz około 150 rannych. 
Dowódca walczących oddziałów legionowych 
był dzisiejszy gen. M. Trojanowski, a po 
zranieniu go śp. Satyr-Fleszar. Na czele po
szczególnych odziaJÓw stali śp. Lis-Kula, śp. 
II er win i śp. Wyrwa-Furgalski, oraz dzisiej
si generałowie Piekar. St. Skwarczyński i 
Narbut-Ł iski.

Dla uczczenia rocznicy bitwy pod Krzy- 
wopłotami^ legjon. koła w Poznaniu wyłoniły 
specjalny komitet, którego staraniem odbę
dzie się w dn. 17 bm. o godz. 10-tej w war
szawskim kcćiicle Garnizonowym nabożeń
stwo żałobne, a o  godz. 18-tcj uroczyste ze
branie ueze ' kćw bitwy pod Krzywopłota-

F R A N C JA  Z A W D Z IĘ C Z A  PO LSKIM  GÓRNIKOM  

uruchomienie swych kopalń pc wojnie
P a r y ż  (PAT.) Dep. Gratien zamieszcza 

w radykalnej „Ere Nouvelle“ artykuł poświę
cony sprawie polskich górników we Francji. 
Francuski parlamentarzysta zwraca uwagę 
na katastrofę, jaka wydarzyła się w kopalni 
w St. Piere de la Palude. W katastrofie -gi
nęło 32 górników w tern 16 Polaków. Ten 
odsetek Dolskich górników miedzy ofiarami 
katastrofy zasługuie na uwagę w momencie 
gdv pracownicy cudzoziemcy we Francji sa 
przedmiotem namiętnych i nieraz nieodpo- 
wiad "‘acych rzeczywistości sadów. Od roku 
bowiem fakt zatrudnienia polskich górników 
wywołuje w pewnej części opinii publiczne! 
komentarze, oparte na niedokładnych infor 
maciach. Te komentarze świadczą o deforma 
cii zrozunrałego uczucia solidarności naro- 
dowei. Kwestia zatrudnienia górników poi 
skich we Francji \wsfpouie bowiem w zupek 
nie snecrclnvcli warunkach. Już w okresie 
nrzedwoiennvm kopalnie francuskie cieroiah 
na brak pracowników. Wskutek tego kom
panie górnicze zdecydowały sie już w r. 19nc 
wskutek radv ks Wit. Czartoryskiego spro
wadzić do Franci? górników polskich, nracu- 
iocvr>ii w WestfpiH. Pierwsi górnicy przybył 
do Nocny nastenme przvbvło 700 górników. 
póżn;ei 500 do PaUamc- i do Dechy, 300 dr 
Ąrernb*>rf i do Uevin.

Potem przysyła wolna. Prawie połow- 
szybów uległa zniszczerdu. Górnicy zostab 
rozproszeni 3 nie można było znaleść na miej

scu niezbędnych pracowników. Zawczwan? 
więc górników polskich. Opuścili oni -chętnie 
Westfalie, ciesząc się. że mogą pra- . swj 
nieść pomoc zaprzyjaźnionemu i sp rzv nietzi 
nemu krajowi. W ten sposób do departatnefi- 
tów górniczych w płn. Francji od roku 19|3j| 
nrzvbvło wielu Polaków. Liczba ich osia* 
gneła 220.(500. Dzięki temu kopalnie franco* 
skie mogły pow rotem  podjąć eksploatację- 
Pomoc górników polskich bvła tembardziej 
pożyteczna, że nie cofali s’e oni przed żadna 
praca nawet bardzo ciężka. Górnicy polscy| 
pracuia przeważnie pod ziemia- Bilans ka
tastrofy w konaltii Sain Bel dowodzi również 
wspólnoty niebezpieczeństwa, aa jakie nara* 
żeni sa górnicy zarówno francuscy jak i poi* 
scy. Górnicy francuscy i polscy są złączem 
we wspólnej pracy i we wspólnem niebezpie
czeństwie. na iakie naraża ich zawód górni
ka. śmierć nie uczyniła żadnej różnicy mię* 
dzv robotnikami obu narodowości. Nie trzeM 
zapominać o ważne? roli laka odegrali poi* 
scv górnicy we francuskiem górnictwie. -* ■ 
Usługi przez nich oddane idełednokr ótiC 
szły aż do poświecenia własnego życia. ® 
Obecny krvzvs — kończy sie artykuł s ło w ll 
mi — przedzie kiedvś. a wtedy trzeba hedzhfc 
na nowo zwrócić sie z wezwaniem do oolj L 
skich górników którzy mogą sie nie zgodzie 
na nrwbycie do Franci? łe<ł? będą wiedzieć, 
że Pewnego dnia narażeni będą na brutalna 
odprawę

i

P O LS K A  J E S T  W S P A N IA LE R E P R E Z E N T O W A N A
na wielkiej wystawie lotniczej w Paryża

P a r v ż (PAT.) Dzisiaj nastąpi w Paryżu 
otwarcie wielkiej wvslawv lotniczei, w której weź
mie udział 8 państw: Francja. Anglii, Polska. Wło
chy. Niemcy. 7.SRR.. Czechosłowacja i St. Zjedno
czone. Polska wystawia m. in. aparat myśliwski PZT. 
z motorem Gnom, który osiągnął szybkość średnią 
416 kmlgndz. na dystansie 4.800 m. Ponadto Pol

ska wystawia kilka samolotów turystycznych, m. irt- 
RJTD  9 z motorem Skoda, na którym kpt. Bajaj* 
zdohvł nagrodę w Chnllenge‘u. wreszcie balon, któ
ry zdobył nnsrodę w zawodach o puhar Gordon Be- 
netta w r. 1911 i 1914. Wśród innych cl W
zwraca uwagę hvdroplan sowiecki, który brał udzlofi 
w akcji ratownicze! rozbitków ..Czeluskina". ń

-LU__ J_____'U™ J _____I. ■JJ.!!L._-ł__y .^ a g
mi w wojskowem kasynie garaizonowein.

iW dn. 18-ym bm. szerokiemu ogółowi 
przypomni rocznice bitwy pod Krzywopłola- 
mi przemówienie przez radjo.

Postulały słowakśw
W związku z głosami prasy czeskiej w sprawie 

porozumienia katolików czeskich i słowackich i mo
żliwości wstąpienia ludowców słowackich do rządu, 
ks. Hlinka — jak pisze wychodzący w Ostrawie cze
skiej „Dziennik Polski" — przedstawia swe stano
wisko w tei sprawie, oświadczając, że stronnictwo 
jego nie wstąpi do rządu, jeśli nie uzyska pewnych 
gwarancyj. Nie dojdzie również do utworzenia blo
ku katolickiego, ieśli katolicy czescy nie uznają sa
modzielności i odhręhności narodu słowackiego i nie 
zlikwidują odłamu swego stronnictwa w Słowacji, 
żaden kompromis w tvm względzie nie iest możliwy. 
Słowacy stoj$ na gruncie państwowości czechosło
wackiej i uważają Czechów za swych najbliższych 
braci, lecz ze swych praw nigdy nie zrezygnują.

Istnieją tu tylko dwie ewentualności: albo Sło
wacy pozostaną zwolennikami i wyznawcami zasady 
swej odrębności narodowej, albo też zrzekną się cał
kowicie swych praw do samodzielnego życia naro
dowego, przyjmując fikcję, że w dniu 30 paździer
nika 1918 r., po deklaracji marlińskiej, naród sło
wacki przestał istnieć. Innego wyjścia niema, żon
glowanie pomiędzy temi dwiema zasadami jest nie
możliwe. Ks. FTłinka oświadcza wkońcu, że nie zgo
dzi się na żadne kombinacje polityczne, ani na żad 
ne bloki, któreby doprowadziły do bankructwa na
ród, katolicyzm i państwo.

Odpoczynek P. Premiera
W a r s z a w a  (Teł. wł.) Wczoraj w no* 

cy p. premier Kozłowski udał się na l.'.!ku* 
dniowy odpoczynek do Zakopanego. Pobyt P- 
Premiera w Zakopanem potrwa niedługo, bo 
wiem wyjeżdżaiac p. Premier nie wyznaczył 
żadnego zastępcy. (M.)

1oseł Wiślicki przed sądem BSW 3
W a r s z a w a  (Tel. wł.) N„ prośbę pos- 

Wiślickiego zebrać sie ma sad polubowny 13* 
R. W. R. dla rozpatrzenia zarzutów w spra* 
wie łuszczarni rvzu. które niedawno sąd 
Marszałkowski w zatargu posłów Rybarskie* 
go i Wiślickiego, uznał za niedostateczni 
wyjaśnione. W skład sadu weszli: sen. Fwert. 
fako przewodniczący oraz wicemarszałek 
Bogucki i b. min. Kuehn. *M.)

Nowa parfja
W a r s z a w a  (Tel. wł.) W tvc?fi :macM 

powstało nowe ugrupowanie polityczne ;><» 
nazwa ..Niezaleźnp-społeczna partia robotni 
cza“. Nowe to ugrupowanie, jak słychać, 1 
odmianą dawnej narodowo-socjalistycznej pa* 
tii robotniczej, która działała okręgami, a kw 
ra za zbvt ..patriotyczna" akcję w swoio1 
czasie została przez władze zlikwidowana.
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NIEZWYKŁE PRZYGODY MŁODYCH ŻEGLARZY
L IC Z N E  W E B E Z M E O Z E A S T W A  N IE S P O W O D O W A ŁY  P R Z ER W A N IA  P 0 D R 3 ŻY  N A O K O ŁO  Ś W IA TA
Rok temu wybrali się dwaj młodzi An

glicy małym kutrem żaglowym w podróż do
okoła świata. Jakkolwiek pragnienie przeży
cia nadzwyczajnych wrażeń roztaczało przed 
odważnymi Anglikami bardzo kuszące obra- 
2y> to jednak oni nie przeczuwali, jakich do- 
2naj? przygód i na jak straszne narażeni bę
dą niebezpieczeństwo w pobliżu samotnej wy
spy Kokosowej na Oceanie indyjskim, słynnej 
ostatnio z licznych wypraw po zakopany skarb 
Który ma tam spoczywać od dwustu lat.
1 Obydwaj podróżnicy udali się na ląd, by 
Uzupełnić zapasy słodkiej wody i nazbierać 
orzechów kokosowych. Gdy powrócili z głębi 
Wyspy na wybrzeże, przekonali się ku swemu 
przerażeniu, że kuter oderwał się od miejsca, 
W którem był zakotwiczony i wypłynął na o- 
twarte morze. Mimo niebezpieczeństwa, gro
żącego ze strony rekinów, obydwaj śmiałko
wie rzucili się..,w pogoń za statkiem do wody. 
Lec-z gdy za chwilę znaleźli się na statku, 
Zaczęło im grozić nowe, jeszcze straszniej
sze niebezpieczeństwo. Statek porwał szybki 
prąd i pędził go wprost na wystającą z mo- 
1 ta skałę.

Daremnie usiłowali zagrożeni zgubą An
glicy nawrócić mały statek, płynący w bły- 
skawiczncm tempie. Pędził w stronę skały, 
która miała im przynieść pewną śmierć. Na
gle — inna przeszkoda. Oto w drodze do ska
listego wybrzeża zatrzymał się statek ną pod
wodnej iglicy' skalnej, która przedziurawiła 
jego dno. W  krótkim czasie napełniła się jego 
kabina wodą, Anglicy zdawali sobie z tego 
sprawę, że kuter jest stracony. Od lądu dzie
liło ich tvlko 100 metrów, których przepły
nięcie nic przedstawiałoby trudności, gdyby 
nie niebezpieczeństwo rekinów. Istotnie ich 
cielska przebłyskiwały od czasu do czasu w 
Wodzie. Podróżnicy nie wiedzieli, którą śmierć 
ma ją wybierać: czy czekać cierpliwie, aż sta
tek zatonie, czy też rzucić się w wodę, aby 
dać się pożreć potworom morskim,

Nadomiar złego zaczął padać deszcz, a 
lilny wicher pędzi! spiętrzone fale w stronę 
.wąflcco kutra. Z wybrzeża wyspy nie mógł 
im nikt przybyć z pomocą, ponieważ było 
niezamieszkałe. Mała kabina była już wypeł
niona wodą, a ulewa udaremniała zaświecenie 
latarni na pokładzie. Dokoła kutra nagroma
dziła się masa rekinów, wietrzących żer. — 
Wówczas skazani na śmierć Anglicy powzięli 
tyzykowny piań: poczęli rąbać kuter i budo- 
Wać w ciemnościach tratwę. Były to straszne 

ce godziny. Gdy nadszedł świt, prze 
ku swemu przerażeniu że są for

malnie oblężeni przez gromadę rekinów. Za
częli strzelać, lecz to nie odstraszyło reki
nów, które stały się jeszcze groźniejsze.

Tratwa była już prawie gotowa, gdy po
dróżni stwierdzili z przerażeniem, że statek 
l°nie. Szybko rzucili tratwę na wodę, nie ma- 
l9e nawet czasu uratowania zapasów poży
wienia i słodkiej wody. Teraz prąd, który 
Przedtem" doprowadził ich do katastrofy, o- 
Kazał się zbawiennym, pędząc tratwę w stro
fę skał nadbrzeżnych. Wkrótce znaleźli się 

mieliźnie tuż przy brzegu, lecz nie oba
wiali się już rekinów, które pływają tylko 
W głębokiej wodzie

Wstrząsaj; 
konali sie

>'I.ekko poranieni wskutek uderzeń o pod
wodne skały, przemoczeni do nitki spragnie- 
{d i głodni, znaleźli się podróżnicy na wy
brzeżu, Wkrótce nadjechał żaglowiec, który 
Jy zabrał ich na pokład. Załoga żaglowca o- 
“Winclczyla, że wybiera się do Panamy.
* Narazie skończyło się jednak na... pla- 
fmch. żaglowiec unieruchomiła cisza. Przez 
kilka tygodni nie pojawił się najmniejszy 
Wiatr, któryby dopomógł statkowi do dalszej

Wkrótce wyczerpały się zapasy poży
wienia i wody. Słońce prażyło niemiłosiernie 
Wszyscy podróżni zapadli na straszną go
rączkę, wskutek pragnienia. Sytuacja stała 
się tak groźna, że cała załoga wraz z dwoma 
rozbitkami utraciła już nadzieję uratowania 
życia. Wreszcie spadł orzeźwiający deszcz, 
który umożliwił nagromadzenie zapasu wody.

Wskutek wysuszenia się lin złamał się 
pod działaniem silnego wiatru główny maszt, 
co uniemożliwiło posuwanie się naprzód. — 
1 znów wyczerpała się woda, a zmora śmierci 
nękała podróżnych.

Wreszcie na horyzoncie ukazał się zbaw* 
czy pióropusz dymu nadjeżdżającego parow
ca. Sygnały świetlne żaglowca przyniosły u- 
pragniony ratunek. Parowiec zabrał wszyst
kich podróżnych na pokład. Wkrótce doje
chano do portu Balboa nad zatoką Panamskąt 
w Ameryce Środkowej, lecz Anglicy nie zre
zygnowali widocznie z chęci przygód, ponie
waż odmówili przyjęcia biletów powrotnych 
do Anglji, ofiarowanych im przez konsula an
gielskiego. Obecnie starają się zbudować w 
Balboa nowy kuter, aby kontynuować swoji$ 
podróż dookoła świata.

———oOo— —«

NA WSI SOWIECKIEJ
Wiadomości o życiu wsi rosyjskiej są 

naogół skąpe. Podróżnicy, zwiedzający Rosję, 
zajmują się głównie miastami, jeśli zaś udają 
się na wieś. to są tak pilnowani, że mogą wi
dzieć tylko to. co im władze sowieckie chcą 
pokazać. Tern niemniej z doniesień dziennika
rzy, od lat kilku przebywających w Sowie
tach, można sobie wyrobić zdanie o życiu so
wieckiej wsi. Zdanie to da się określić krót
ko, że wieś rosyjska nie chce być uszczęśli
wiona bolszewickim systemem gospodarki.

Korespondent „C .zety Polskiej", p. Ot- 
mar, przebywający stale w Moskwie, donosi, 
że od dwóch blisko lat. to znaczy od zdusze
nia oporu chłopskiego przeciwko upaństwo
wieniu gospodarstw rolnych w roku 1932. oa- 
nuie n.: wsi sowieckie' niemal całkowity spo
kój. Rząd zawarł z chłopem rosyjskim rozejin 
na warunkach następujących:

Zezwolił na wolny handel żywnością, ze
zwolił na to. że w obrębie i .aństwowionych 
wsi. czyli t. zw. kolektywów, poszczególni 
włościanie mogą posiadać Dodręczne" go
spodarstwa we formie własnego ogródka, o- 
raz t. zw. podwórza, na którem mogą hodo
wać własne krowy, trzodę i drób. Gdyby wła
dze chciały tolerować ten stan rz.czy, a więś 
z nim się zupełnie pogodziła, to rozeim ten 
mógłby się przemienić w pokój Narazie je
dnak ten rozejm zamienia się w walkę podjaz
dową. cichą, ale nieustanną.

Plan drugiej pięciolatki przewiduje cał
kowite skolektywizowanie rolnictwa w Rosji 
do końca roku 1937. Gwałtowna kolektywi
zacja została mniejwięcej przed dwoma laty 
wstrzymana. Znajdowało się wtedy w Rosji 
około 40 procent gospodarstw, prowadzących 
w dalszym ciągu gospodarkę prywatną. By ły  
to przeważnie gospodarstwa karłowe, pro
wadzone przez najuboższa ludność. To było 
przyczyną, że rząd nie mógł ich przymusowo 
wywłaszczyć, bo skierowałby przeciw sobie 
zarzut, że dobiera się do ..biedoty", mającej 
w sowietach stanowisko uprzywilejowane. Te 
gospodarstwa straciły jednak swoje znacze
nie. W  rękach ich znajdowało sie zaledwie 20 
procent zdatnych do użytku gruntów. Jakkol
wiek jest, to jednak ci właśnie chłopi, mają
cy własność prywatna, choć nawet tak nie
wielką, karłowatą, nie przestali bvć potęgą 
liczebną, stanowią oni bowiem gromadę, li 
czącą około 56 milionów głów. Ci chłopi opo
datkowani są o 50 procent wyżej, niżeli chło
pi należący do kołchozów. Nie otrzymują oni 
ani nawozów sztucznych, ani maszyn, ani 
kredytów. Przeciwnie., narażeni są stale na 
szykany ze strony władz lokalnych. Mimo to 
naogół żyją oni lepiej od chłopów, którzy są 
członkami kolektywów, czyli gospodarki zbio
rowej, upaństwowionej. To właśnie będzie 
niewątpliwie przyczyną, le  rząd musi się tych

gospodarstw pozbyć. Trudno, żeby Tolerował 
ich istnienie, skoro te gospodarstwa prywat
ne sa jaskrawym dowodem, że lepiej się chło
pu dzieje nawet na małym kawałku, ale wta- 
sn/tn, r . ż  w najmiększym n«*vet kole’

Jeżeli dotąd kolektywy nie -'eclały 
się zupełnie, to tylko dlatego, że pozwolono 
członkom ich zatzymać wspomniane .obej
ście". Te „podwórza" włościańskie w kolek-, 
tywach stale się rozszerzają i przekraczają 
już r a ogół dwa hektary na ludzinę. Są one 
zawsze nadzwyczaj starannie uprawione, z . 
reguły staranniej, niż grunta skolektywizo- 
wane. Na tych to „obejściach" kołchoźnicy 
h( uuj-t len. tytoń i słoneczniki, płatne o wie
le lepiej, niż zboża. Mimo to trzeba się liczyć 
z faktem, że wciągu tej drugiej pięciolatki ko
lektywizacja wsi zostanie ukończona. W Ro
sji każdy plan musi być wykonany, choćby 
wykonanie było tylko pozorne. Rząd zabrał 
się już do tego, nakładając na gospodarstwa 
prywatne bardzo wysokie podatki.

Na wsiach zachodzą wypadki coraz cie
kawsze Oto gosnodarze. iesz nie skolek- 
tywizowani. gospodarujący na maleńkich za- 
gredach, coraz częściej wynajmują się razem 
z końmi do pracy v  przemyśle, zwłaszcza do 
nrzewożenia towarów, co przv br.' u kolei 
jest w Rosji dobrym interesem. Zarabiając 
na tern dość dużo. chłoni ci w.nrimma sołre 
do obrabiania ziemi kołchoźników, płacąc im 
nawet wysoko, bo po 17 kg zboża dziennie, 
albo też dając im środki żywności na t. zw. 
odrobek.

Okazuie się tedy, że przy końcu 17-po 
roku istnienia sowietów, w przeddzień ukoń
czenia całkowitej kolektywizacji wsi, na tej 
wsi w Rosji prowadzi s:e w miarę możności 
gospodarkę prywatna. Sprawdza sie tu traf
ne zdanie iednesro z  wieiloch nisarzv francu
skich. że największa namiętnością człowieka 
jest umiłowanie własności". Własność pry
watna —  to ten mur. o który rozbija się sy
stem sowiecki, zmierzający do upaństwowię-, 
”ia całego życia wsi. w  "Rosii.

Ameryka sięga po prymat 
w powietrzu

W a s z y n g t o  n (PAT.) Czynniki woj
skowe przedstawiły projekt budżetu na role 
przyszły, w którym domagają sie budowy 800 
nowych i aeroplanów, co zapewni St. Zjedn. 
posiadanie jednej z najpotężniejszych flot po
wietrznych wr śwlecie. Program ma być wy
konany w ciągu trzech lat. Flota powietrzna 
S t Zjedn. będzie liczyła wówczas 2400 samo
lotów.
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FAŁSZYWE BONY NA 173 MILJONY FR.
U LO K O W A Ł MA RYNKU STAW ISKI

Paryż (PAT)'. Raport, złożony przez dep. Fie na 
posiedzeniu komisji parlamentarnej dla wyświetlenia 
afery Stawiskiego w sprawie lokowania bonów ba- 
lońskich w instytucjach kredytowych stwierdza, ie  
w towarzystwach prywatnych ulokowano bonów na 
sumę 135 mili Ir., w kasach ubezpieczeń społecznych 
na 25 milj.. a w kasach wzajemne! pomocy na 13 mili. 
Na ogól umieszczono wiec w ins'ytuciach kredyto
wych i społecznych bonów na sumę 173 mili. Refe
rent przychodzi do wniosku że winę za to ponosi w 
znacznej mierze wyższy urzędnik Min. handlu. Con- 
stantłn. który, wskutek interwencji dep. Garata. byl

mianowany inspektorem zakładów zastawniczych. B. 
min. pracy Dalimier. przy podpisywaniu pierwszej li
sty. zalecającej przyjmowanie bonów bajońskich — 
zdaniem referenta — postąpi! lekkomyślnie Podpisa
nie drugiej Ksty. co posłużyło później oszustowi za 
podstawę do ulokowania torjów w instytucjach spo
łecznych było uchybieniem ze strony ministra. Były 
minister Francois Albert nie odegrał w tej sprawie ża- 
dnei roli, natomiast zawmił dużo szef działu kontroli 
asekuracji prywatnej. Aron oraz komitet ogólny ubez
pieczeń społecznych.

WOJSKOWA ESKADRA AMERYKAŃSKA .
DOKONA LO T U  6RU P0W ES0 NAD P AC YFIK IEM  NA TR A S IE 0,600 KM

Londyn. (Tel. wł.) W najbliższym cza
sie eskadra amerykańskich płatowców po
djąć ma masowy lot przez Pacyfik do wysp 
filipińskich. Eskadra ma wystartować w San 
Francisco i najpierw lądować ma na H a
wajach (32n0 kim.) Z Hawajów eskadra po
leci do Guam, największej wyspy amerykań
skiej w archipelagu wysp Marjańskieh.(4800 
kim.) a stamtąd do Manili na Filipinach (1600 
ldm.) Lot wykonany będzie w szyku bojo
wym.

Według informacji angielskich oświad
czają w Ameryce zupełnie otwarcie, że lot 
ten będzie częścią planu zbudowania pomo
stu lotniczego przez ocean Spokojny. Wy -
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rażane jest przekonanie, że w razie rozbicia 
się konferencji morskiej, Ameryka przystąpi 
natychmiast do utworzenia ufortyfokowanych 
baz lotniczych na wyspach Guam, Wake i 
Medway. Budowa tych portów lotniczych bę
dzie odpowiedzią na budowę japońskich baz 
lotniczych silnie ufortyfikowanych na przy
znanych Japonji mandatem wyspach Mariań
skich.

YV kołach angielskich sądzą, że jeżeli 
przewidziane bazy lotnicze zostaną wybudo
wane to Ameryka w krótkim czasie będzie 
mogła przysłać w pobliże wysp japońskich 
1000 samolotów bombowych. (Ar.)

12,000 C UD ZOZIEM C ÓW  A R ES ZTO W A N O  W  RUM UNJl
B u k a r e s z t  (PAT). Wielka obława, prze

prowadzona przez policję przy udziale wojska i żan
darmerii w kołach cudzoziemców, którzy szukali schro
nienia w Rumunji, dała niebywało obfity wynik. Aresz 
towann 12.000 osób, z tej liczby 8000 zatrzymano pro
wizorycznie w areszcie, ponieważ dokumenty osobiste 
zatrzymanych nie były w porządku. Znaczna część

zpośród aresztowanych dostała się do Rumunji w spo
sób nielegalny.

So to przeważnie członkowie organizacji terro
rystycznych macedońskich i chorwaclcich. Władze po
licyjne Rumunji postanowiły po aresztowaniu 7 wy
bitnych terrorystów, u których znaleziono wiele kom
promitującego materiału, przeprowadzić energiczną 
kontrolę przebywających w Rumunji cudzoziemców. 
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W A LK A  0 N A F T Ę  NA D ALEK IM  W S C H O D Z Ę
Szanghaj (PAT) Z Hsing-Kmg donoszą, 

i ż  rząd mandżurski ogłosił oficjalnie mono
pol naftowy.

Lo n d y n .  (PAT) Według wiadomości, 
nadchodzących z Szanghaju, rząd mandżurski
obejmuje całkowitą kontrolę nad imn< . t-̂ rr 
dostawą i  sprzedażą nafty oraz będzie wy
znaczał ceny wszystkich produktów nafto
wych. Import nafty do Mandżurji będzie po
dlega! reglamentacji. Towarzystwo cudzo
ziemskie, które poniosą straty spowoduwpro
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wadzenia monopolu otrzymają odszkodowa
nie.

Londyn. (PAT) Pomiędzy rządami bry
tyjskim, holenderskim i amerykańskim od
bywa się wymiana poglądów w sprawie mono 
polu naftowego, wprowadzonego przez Man- 
dżurję. Zainteresowane państwa zastanawia
ją się, czy należy zgłosić nowy protest w 
Tokio, czv też zwrócić się do sygnatariuszy 
traktatu 9 mocarstw lub do Ligi Narodów.
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390 ŻYD Ó W  „W IEC ZN Y C H  T U Ł A C Z Y "  
krąży od 2 miesięcy po morzach

L o n d y n (PA D Z Salonik donoszą, że par- 
łja 300 żydów polskich od 2 miesięcy krąży po 
morzach po daremnej próbie wylądowania w Pa
lestynie. a następnie w Salonikach. Żydzi ci. za
rejestrowani fałszywie jako turyści, odpłynęli 
przed dwoma miesiącami 7 Koostanzy na pokła
dzie statku „Ve!os“. W Palestynie władze miej-
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scowe odmówiły tal prawa wyładowania, wo
bec czego skierowali sio oni do Salonik, lecz ' 
tam również n:e pozwolono im wylądować. W 
ciągu całego miesiąca statek stal w porcie i to
czyły się pertraktacje z władzami, które ednak 
nie dały wyniku, wobec czego .,Ve!os“ znajduje 
si ew drodze powrotnej do Konstanzy-

NIEZWYKŁA UCIECZKA WIĘŹNIÓW
Z miejscowości Trinidad donoszą o śmia

łej ucieczce więźniów francuskiej kolonji kar
nej na wyspach Djabclskich. Do małej wyspy 
lAruba, położonej w grupie wysp holender

skich w pobliżu wybrzeży Venezueli, przy
biła w tych dniach prymitywna łódź, sporzą
dzona z wydrążonego pnia drzewnego. Z ło
dzi wysiadło 6*cńi więźniów, którzy nrzed

6-ciu tygodniami zbiegli z odległych o 1.609 
kim wysp Djabelskich. W czasie podróży u- 
cickinierzy natrafili na burzę, w której zgi
nęło czterech ich towarzyszy. Niezwykła od
waga więźniów zaimponowała ludności wyspy 
Aruka, która spontanicznie urządziła skład 
kę na zakupno łodzi motorowej dla zbiegów, 
Łodzią motorową udali się b. więźniowie d„> 
jednego z państw w południowej Ameryce

Armata, strzelająca światłem
Dla obron v przed atakami samolotowe- 

mi wynaleźli dwaj Francuzi. Christmas i inż. 
Heilhaus. armatę, która nazwano armatą 
świetlną. Nazwa słuszna, bo ta armata wy* 
rzuca nie kule, tylko promienie świetlne.- 
które oszałamiają lotnika, macą lego zmysł 
orientacyjny, odbierają mu możność walki 
i samego kierowania samolotem.

Promień, świetlny, stanowiący nabój • 
armaty świetlnej, powstaje wskutek spale
nia pewnego metalu. Metal ten wytwarza 
światło znacznie silniejsze, aniżeli magn> 
Błyskawica świetlna, wywołana pale 
owego metalu, który jest tajemnicą w . n 
iazców. trwa 8 do 10 sekund. Dłużej prze- 
^ciągać jej trwania nie można, bo strasz v. 
r goraco powoduje topnienie rury armatnie .

Działalność armaty świetlnej wypróbo
wano i w powietrzu i na ziemi. Lotnicy, któ
rzy zgodzili się dobrowolnie służyć za cel 
przy próbach, opowiadali, że trafieni owym 
promieniem świetlnym zapadali naraz jakby 
w odrętwienie i tracili możność jakiegokol
wiek działania, co trwało przez czas dłuższy. 
Wynalazcy newnego razu przez nieuwagę 
wypuścili promień świetlny na pole. na któ- 
rem odbywała się zabawa ludowa. Kilka par 
tańczących, które się znalazły w kręgu 
działania promienia, unadło b^z przytomności, 
albo też zatrzymało sie w tańcu nieruchomo, 
laikgdyby ktoś je zahipnotyzował. Dopiero 
po chwili minęło odrętwienie i zabawę pod
jęto na nowo. bo w gruncie rzeczy nikomu 
nic się złego nie stało.

Jest to w dzisiejszych warunkach dobra 
bron przeciw samolotom.

Obrona przed promieniami świetlneml
j. T dość łatwa. Wystarczy, by lotnik wl-iźy* 
czarne, nieprzepuszczajace światła o k u k r,, 
a promień przestnie hvć groźny. Tak. ale 
wnocześnie. włożywszy takie okulary. : 
może nic widzieć, jest wiec unieszkodliw

Armaty świetlne, poza swem pne 
częniem wojskowem. będą prawdop > łóbire 
wprowadzone na okrętach, gdyż jak sie oka? 
7uje, mogą ore stanowić doskonały środek’ 
sygnalizacyjny.

■i
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SZCZEGÓŁY WALKI POLICJI Z MACZUGĄ-
OSTATNIE PODRYGI KRWAWEGO ZBIRA A .

Przeworsk, 15 listopada. 
Wczoraj donosiliśmy o walce stoczonej 

,przez policję z Maczugą i jego kompanem 
kołodziejem, zakończonej ucieczką Maczugi 

oraz zastrzeleniem Kołodzieja przez wywia
dowcę Nalepkę z Tarnobrzega.

Jak się okazuje wywiadowca Matejko, 
patrolując na szosie obok Nierocina opodal 
Rozbuża centrum operacyjnego Maczugi usły
szał z dala zbliżających się dwóch osobni
ków. Ukryi się za drzewem przydrożnem i 
dopuściwszy obu na odległość kilkunastu kro
ków, oświetlił ich latarką elektryczną. W tym 
tym momencie z przeciwnej strony padły 
strzały z 4 rewolwerów. Matejko nic tracąc 
zimnej krwi, oświetlając lewą ręką bandy
tów dal w ich kierunku serję strzałów re
wolwerowych. Z zaatakowanych bandytów — 
pierwszy rzucił się do ucieczki Maczuga, — 
przerywając strzelanie, co go uratowało. Ko
łodziej natomiast cofając się strzelał dalej 
do wywiadowcy, jednakowoż ugodzony 6 ku
lami w głowę i pierś padł trupem, wywra
cając się do przydrożnego rowu. Maczuga 
przeskoczył przez rów i uciekł z powrotem 
przez pola w stronę Rozboża. W czasie u- 
cieczki po nierównej roli zgubił kapelusz i 
latarkę elektryczną. Strzały wywiadowcy już 
go nie dosięgły, a ciemność nocna ułatwiła 
mu ucieczkę.

Przy zabitym Kołodzieju znaleziono dwa 
browningi typu Steyer kał. 9 mm. i Mauser 
7,65 mm., dwa magazynki z nabojami, jeden 
magazynek pusty. Jak stwierdzono, broń ta 
pochodziła z rabunku dokonanego przez obu 
bandytów w dniu l ł  hm. u Świszczą w Bia- 
lobrzeżkach. Nadto znaleziono u bandyty ni
klowy zegarek Świszczą. Przy Kołodzieju zna
leziono również pustą teczkę. Pieniędzy nie 
znaleziono. Widocznie bandyci straciwszy ca
łą posiadaną gotówkę, przygotowywali się do 
nowego „występu".

Maczuga po starciu z wy w. Kotcrbą, u- 
cield do Rozboża i ukrył się w domu swej 
kochanki Bukowej. Gdy dwaj wywiadowcy 
zbliżyli się pod dom Bukowej, w tej chwili 
z okna padły strzały7, dane przez Michała Sta- 
chiewicza, szwagra Maczugi, który równocze
śnie ostrzegł Maczugę. — Obaj wyskoczyli 
przez okna i zaatakowali wywiadowców. W 
ciemnościach wywiązała się strzelanina, przy- 
ezem bandyci widząc groźną sytuację, rzucili 
się do ucieczki. Stachiewicz, który porzucił 
rewolwer, został na drodze ujęty7 przez pa-
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troi, natomiast Maczuga zdołał zbiec.
We środę na miejsce starcia bandytów 

z wywiadowcą Matejką, wyjechał starosta 
przeworski Petzelt, wicestarosta Popiel, ko
misja sądowo-lekarska i władze policyjne. — 
Zwłoki Kołodzieja przewieziono do kostnicy' 
w Przeworsku, gdzie natychmiast dokonano 
sekcji.

W związku z wtorkową obławą i zastrze
leniem bandyty Kołodzieja, aresztowano kil
ka osób, m. in. Katarzynę Bukową, narzeczo
ną Maczugi, jego szwagra Staehicwicza i sio
strzeńca Stępaka

Ujęcie samego Maczugi jest kwestją naj* 
bliższych dni. Zaznaczyć należy7, że warunki 
pościgu są bardzo ciężkie, gdyż trzeba wziąć 
pod uwagę, że wśród ludności okolicznych, 
wsi Przeworska znajduje się wielu jego przy* 
jaciól, którzy7 wynagradzani hojnie pieniądz* 
mi zrabowanemi, dają bandycie schronienie 
i pomoc. Mimo to jednak pierścień pościgi* 
zacieśnia się coraz bardziej dokoła Maczugi, 
przyczem wy7soce sprzyjającym jest fakt, że 
Maczuga jest obecnie bez pieniędzy, które 
coraz trudniej przychodzi mu zdobyć i bez 
których nie może liczyć na pomoc z zewnątrz.

-oOo-

Strajk włoski w Wieliczce i w Bochni

i

Dążąc do obniżenia kosztów produkcji 
soli i mając na uwadze, że płace w salinach 
państwowych nie były zmieniane od marca 
1929 r. pomimo znacznych Zniżek zarobków 
we wszystkich innych gałęziach przemy7slo - 
wycli, Dyrekcja Monopolu Solnego wprowa
dziła wt salinach małopolskich nowe stawki 
plac, redukując zarobki robotnicze przeciętnie
0 13 procent.

W związku z tern zarządzeniem, przed 
kilku dniami w7 Dyrekcji Monopolu Solnego
1 w M-stwie skarbu odbyła się konferencja z 
z udziałem delegatów robotniczych. W  re
zultacie te j konferencji — wobec wprowa
dzonej obniżki płac — Dyrekcja M. S. przy
znała pracownikom szereg ulg, m in. przy
wrócenie pracy7 w ciągu 2-eh sobót w mie
siącu; Po powrocie delegacji z Warszawy,

przybyła w te j samej sprawie w dn. 14 bm, 
delegacja salin wielickiej i bocheńskiej do 
wojewody Kwaśniewskiego, a następnie okrę 
gowego inspektora pracy7. Wojewoda zażą
daj zebranie w Wieliczce przy udziale de* 
dnakże górnicy nie czekając na złożenie me* 
morjalu, który mieli wręczyć wojewodzie 
wczoraj, odbyli tego samego dnia t. j. oneg- 
daj zebranie w Wieliczce pzy udziarle de* 
legata z Bochni i zdecydowali rozpoczęcie 7. 
dn. 15 b. m. rano strajku włoskiego w Sa* 
linach w Wiliczce i Bochni.

Wobec powyższego, władze nie mogąa 
dopuścić do przygotowanego zajęcia kopalni 
przez strajkujących robotników, zarządziły 
zamknięcie obydwuch salin aż do odwołania. 
Należne robotnikom wypłaty za dotychczaso* 
w7ą pracę zostały7 wczoraj dokonane.

-oOo-

m m m m m  śmierć p o d o f i c e r a

Przy poftwsy ładunku dynamitu wysadził się w powietrze
E \  d g o s z c z. W dniu wczorajszym za 

miastem u wylotu ul. Cegielnianej i Fordoń
skie, usłyszano ogłuszający huk. Gdy pośpie
szono na miejsce wypadku znaleziono jedynie 
strzępy ubrania, oraz buty z okrwawionemi 
szczątkami nóg.

Okazało się. że nieustalonego dotychczas

nić samobójstwo. Sposób wykonania szaleń
czego zamiaru bvł typrosł makabryczny. Za
opatrzywszy się w większą ilość dynamitu, 
orzywiazał ładunek do ciała i wysadził się 
w7 powietrze.

Żandarmeria wojskowa \yszczęła energi
czne dochodzenia, celem ustalenia nazwiska 
denata i przyczyn, które pchnęły go do za-nazwiska podofcer jednego z pułków stacjo

nowsnych w7 Bydgoszczy, postanowił popeł- dani., sobie tak straszliwej śmierci.
-------- oOo--------•

DYREKTOR OLEJARNI SZAMOTULSKIEJ UCIEKŁ DO FRANCJI?

Wnuczka prezydenta Wilsona. 19-letnia Mc. 
Adoo zamierza wyjść zamąż za artystę fihno* 
we,go 36-letniego Rafaela Lopez de Onato. Jed
nakowoż prawo kalifornijskie stoi na przeszko

dzie, spowodu różnic rasowych.

S z a m o t u ł y .  Wielką sensację wywołało w 
Szamotułach nagle zniknięcie dyrektora i główne
go akcjonariusza Olejarni Szamotulskiej, obywa
tela francuskiego, żyda H enryka Boracha. Olejar
nia popadła w ostatnich czasach w wielkie trud
ności finansowe, wskutek czego rozciągnięto nad 
nią nadzór sądowy, a nadzorczą mianowany został 
znany kupiec poznański, p. Maciejewski. Ponieważ 
jednak wyszło wkrótce na jaw. że dyr. Borach róż- 
nemi manipulacjami zabagnia coraz więcej finan
sowy stan przedsiębiorstwa, narażając je na po
ważne straty, p. Maciejewski zrzekł się stanowiska 
nadzorcy sądowego, a sąd cofnął równocześnie 
uchwałę co do wstrzymania wypłat Olejarni. Wtedy 
Borach, chcąc zaspokoić pretensje licznych swoich

wierzycieli, zaczął wystawiać czeki bez pokrycia, 
przez co poszkodował na poważne sum y szereg osób 
i przedsiębiorstw.

Oszukańczemi temi manipulacjami zajął się 
ostatnio prokurator. Borach, czując, że w Szamotu
łach usuwa mu się grunt pod nogami, wyjechał w 
ub. sobotę w nieznanym kierunku i odtąd nie dał 
o sobie żadnego śladu życia. Istnieje uzasadnione 
przypuszczenie, że uciekł on do Francji, gdzie prze
bywa jego brat, znany, choć również częściowo zruj
nowany finansista, Artur Borach.

Olejarnia Szamotulska jest nieczynna. Około 
100 pracowników, którym Borach wstrzymywał 
wypłaty na sumę ponad 10 tys. vł, znalazło się 
bez pracy (ma)

oOo--------

Czescy strażacy gaszą pożar w Polsce
Z N o w e g o  S ą c z a  donoszą: W Żegiesto

wie, w domu Chmielewskiego, wwbuchł groźny 
pożar, który w krótkim czasie przerzucił się na 
zabudowania gospodarcze. W krótkim czasie sta
nęły w płomieniach sąsiednie gospodarstwa.

W pół godziny po zauważeniu ognia przy
była straż pożarna z Czechosłowacji.

Mimo naturalnej granicy, jaką tworzy w

tern miejscu Poprad, strażacy czescy  ̂ wraz t  
beczkowozami i sikawkami przeprawili się wpław; 
przez rzekę

Czeska straż przybyła z miejscowości Szu- 
lin Mały, odległej od Żegiestowa o 7 km. Dzięki 
wytężonej pracy zdołano zabezpieczyć leżące 

w pobliżu domy, poczem ogień zlokalizowano. 
Pastwa ognia padło 6 gospodarstw7.
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TRAGICZNE DZIEJE ULUBIEŃCÓW KOBIET
P rześ la d o w a n i p r z e z  fa tu m

W Londynie popełnił samobójstwo opu 
szczony przez wszystkich, pogrążony w osta  ̂
teeznej nędzy Lou Tellegen.

Dzisiejszemu pokoleniu to nazwisko mo- 
k o len ia  b y ło  ono n a zw isk ie m  m a g iczn em , 
ż ' nic nie mówi, ale d la  k o b ie t u b ie g łeg o  p o 
c ze rn i w rodzaju Casanovy czy Don Juana.

Lou T e lleg en  b y ł  u lu b ień cem  k o b ie t. Dość 
powiedzieć, że darzyły go kolejno swą milo 
ścią trzy wielkie artystki: S arah  B ern ard , 
E leonora D u se  i łz a d o r a  D u n can . A mimo to 
ten ubóstwiany przez kobiety pełen uroku 
kochanek, ten, o którego jednem laskawem 
spojrzeniu marzyły całe zastępy kobiet, 
umarł w całkowitej samotności, rozgoryczony 
na świat i ludzi.

I rzecz dziwna, ten fakt, iż mężczyźni, 
których urok fizyczny był najsilniejszą bro
nią, ci zwycięzcy kobiet umierają w opusz
czeniu, powtarza się to wicie razy w historii.

Najpierw Gasanova. Uroczy awanturnik, 
włóczący się po wszystkich dworach Europy 
osiemnastego wieku i wszędzie zostawiający 
złamane serca kobiet; ten piękny młodzieniec 
którego raz pokochawszy, nie mogły zapo
mnieć już całe życie, skończył marnie.

Te karty jego pamiętnika, w których opi
suje życie na dworze czeskim w czasie, gdy 
zaczęły go już opuszczać uroki życia, są do
prawdy bolesne.

Casanova żył łat 70, ale druga połowa je
go życia nie była już niczem iunem, tylko 
'jolesnem w spom n ien iem  jeg o  m łodzień czych  
z w y c ię s tw  n a d  k o b ie ta m i. Nie dla niego stwo
rzona była przyjemność życia bieżącą chwilą. 
Nie dla niego rozkosz przyglądania się pod- 
rastającym dzieciom. Nie dla niego słodycz 
przywiązania do żony, starzejącej się razem 
z nim.

Stałymi towarzyszami jego dojrzałych 
lat były b o lesn e  w sp o m n ie n ia  p rze sz ło śc i, tę
sknota do utraconej młodości i niesmak po- 
aełnionych na kobietach zbrodni.

Wszyscy pamiętają tajemniczą i tragicz- 
lą śmierć, jaką znatazł w pałacyku myśliw- 
ikim Meyerłingu a r c y k s ią ż ę  a u s tr ja c k i  Ku- 
lo lf.

Jego samobójstwo, popełnione razem z

ukochaną Marją Vetserą, było komentowali* 
w najrozmaitszy sposób i właściwie po dzljj: 
dzień nie wiadomo, która z tych lit 
wersyj odpowiadała prawdzie.

Ale wersja, która utrzymywała się t 
i była ogromnie prawdopodobna, jest ta, Ż Ę  
Rudolf, który ukończył dopiero 32 Iaia, ali 
m ia ł j u ż  za  sobą  b a rd zo  b u jn e  ż y c ie  e ro tyc z - , 
ne, panicznie bał się starości, bał się chwili* 
kiedy kobiety zaczną go nudzić i nużyć i czu
jąc już zbliżającą się tę chwilę, wolał w7 ata- 
ku neurastenji z życiem skończyć.

A więc i on był jednym z  tych, którzy 
kochali z b y t  w ie le  i n ie ro zsą d n ie .

Nie wszyscy wiedzą o tern, że w ie lk i  p i- 
sa r z  fra n c u sk i M a u p a ssa n t b y ł  D on  J u a n em  
P a ryża  w  w ieku  d ziew ię tn a stym .

O jego przygodach miłosnych i podbój 
jach mówiono wicie. Egoistyczny i okrutny 
dla tych kobiet, których miał już dosyć, prze* 
chodził swobodnie od jednej miłości do dru
giej uwielbiany przez kobiety, które tak 
krzywdził.

Ale przyszła chwila, że i tego tri ud 
ra opanowało rozgoryczenie i rozczarowanie. 
Wówczas zaczął się smucić i ulica p 4 ! 
dała mu przydomek „Smutny hyk‘\  \> f m 
to czasie nanisał on w jednej ze swych no* 
we! to zdanie, które wyraża całą jego roz< 
pacz spowodu nadchodzącej samotnej sto 
rości: I

„Wierzcie mi. Palcie wszystkie listy mi
łosne. Wszystkie co do jednego. Niema nić 
ikropniejszego, jak w wieku dojrzałym oglą

dać się za minioną młodością",
Maupassant umarł w domu obłąkanych 

naskutek swego rozpustnego życia.
Był więc jedną z ofiar źle zrozumianej 

miłości.
Są mężczyźni, dla których zdobywanie 

kobiet staje się poprostu zawodem. Pewien 
rumuński oficer k o le k c jo n o w a ł s w e  podboje, 
m iłosne, tak, jak inni kolekcjonują znaczki j 
pocztowe. Po k a ż d e j  s e tn e j  k o b ie c ie  u r z ą d zę  
o b ia d  d la  p r z y ja c ió ł .

Umarł samotny w szpitalu, a przed? 
śmiercią powiedział do swego przyja

— Wierz mi, że nie było warto...

— B a  IłłCr i !

T A JE M N IC E  G Ł Ę B IN  
M ORSKICH

Niezmierzona głębia oceanu zawsze ży
wo interesowała człowieka. Starał się ją 
poznać, ale woda stawia silny opór, — nie 
można bezkarnie opuścić się niżej kilku me
trów skutkiem silnego ciśnienia, którego cia
ło ludzkie nie może wytrzymać.

Na powierzchni ziemi każdy centymetr 
kwadratowy ciała ludzkiego odczuwa ciśnie
nie jednej atmosfery, równające się 1.033 gra 
mom (przeszło 1 kg) na cal. którego iednak 
organizm ludzki nie odczuwa, gdyż zawiera 
w sobie ilość gazu, równoważną z ciśnie
niem powietrza zewnętrznego. Jeżeli jednak 
człowiek opuszcza się w głąb wodną poniżej 
lu-ciu metrów, ciśnienie wzrasta już o jedna 
atmosferę, poniżej 20-tu metrów — ciśn^nie 
wynosi trzy atmosfery. Na głębokości 50-ciu 
metrów ciało ludzkie zostałoby zgniecione 
pod wpływem nadmiernego ciśnienia.

Zawód nurka znany był tuż za czasów 
Aleksandra Wielkiego. Używnao wtedy 
dużych kloszów, napełnionych powietrzem 
które zakładano na głowę. Powietrze, znajdu 
jące się w kloszu, zeeszczało r ‘ ' mirę’- 'Ru
go przebywać w wodzie nie mógł. W  wieku 
12-tvm Arabowie wynaleźli „dzwon nurko
wy".

Przez długie lata ulepszana strój nurka 
który w dzisieiszych czasach, dzięki postę
powi techniki, iest iuż należycie 
nv: jest to wielki, elastyczny nancerz. którv 
\vażv 250 kilogramów i wvtrzvmuie bardzo 
silne ciśnienie. Powietrze iest dostarczane z? 
pomocą pomp lub balonów z tlenem.

Nurek musi mieć wiele zimnej krwi. wie
le odwagi bv opuszczać sie pomiędzy nie
znane morskie twory, olbrzymie kraby o 
strasz'iwvch kleszczach. Nieraz nrzyct-odz 
mu stoczyć zażarta walkę z rekianij lub po
lipami.

Jednym z najsłynniejszych nurków był 
2nanv z odwagi Francuz. Lambert Kiedy w 
roku 18/55-vm zatonął okręt handlowy „Al 
fons X!l“ w drodze z Kadyksu do Hawany 
zwrócono się do Lamberta. abv odnalazł za
topione skrzynie złota. Głębia w tern miej
scu wynosiła 54 i pół metra i dotychczas 
przez nikogo nie bvla osiągniętą. Lambert no 
sześciu miesiącach nadludzkich w a łk ó w  
wydobył osiem skrzyń złota. Praca ta tak wy 
czerpała iego organizm, że zmuszony bvł ia 
Przerwać. Chcąc wydobyć pozostałe na dn:e 
morskiem dwie skrzynie, zwerbowano kilku 
nurków. Jednego z nich. Anglika Peste-o wv 
ciągnięto martwego po dwudziestu minutach 
pracy. Niemieccy nurkowie, którzy podjęli 
sie pracy, nie podołali iei. ieden z i.*> •'ostra 
dał rozum podobno pod wpływem strasznych 
widoków, jakie odkrył w głębi oceanu.

W późniejszych czasach odznaczył J ę  A- 
merykanin Hopper, który opuszczał się pa 60 
metrów S. J. Dreiiisback. — także Ameryka 
nin, nurek marynarki wojskowej, — opusz
czał się na 83 metrów i odznaczył się szcze
gólnie przy wydobywaniu zatopionych okrę
tów podczas wojny światowej.

W latach ostatnich głębia, pokonana 
przez nurków, jest znacznie większa i sięga 
1S0‘ metrów. Praca nurków jest bardzo ce
niona, zwłaszczaa przy poszukiwaniach zato
pionych okrętów, przy wydobywaniu ładun
ków. budowaniu łodzi podwodnych, mostów 
Ud.

Świetnymi nurkami są również poławia
cze pereł, korali, gąbek i ostryg, lecz ci nur
kują tylko na głębokości najwyżej kilkunastu 
metrów.

Ozy inne planety są zamieszkane?
Od najdawnietszych czasów zastanawiali 

się ludzie nad tem, czy oprócz ziemi także inno 
planety są zamieszkane. Zdania uczonych by 
y bardzo różne. Współcześni astronomowie 

skłaniają się na podstawie najnowszych badan 
do przypuszzeenia, że nasza ziemia iest może 
jedyną planetą wszechświata, na której obecnie 
możliwe jest życie. Dyrektor obserwatorjum a- 
stronom na górze Wilsona, dr. Walter Adams, 
pisze w tej sprawie co następuje:

Sądząc według warunków fizycznych, pa
nujących na planetach, tylko dwie z nich, We
nus i Mars, znajdują się w takim stanie, że mo 
gły rozwinąć się na nich pewne kształty życia. 
3od tym iednak względem zdani jesteśmy, co 

do planety Wenus, tylko na przypuszczenia, 
gdyż nie widzimy nigdy jej powierzchni (wiecz 
iie ukrytej pod gęstą zasłoną z obłoków). W 
iażdym razie wszyscy astrofizycy zgadzają się 
iva to, że Wenus posiada więcej warunków, niż 
jakakolwiek inna planeta, aby na niej mogło 
się rozwinąć życie, podobne do życia na naszej 
ziemi Co się zaś tyczy Marsa, to możemy po 
wierzchnię jego obserwować i na podstawie tycti 
obserwacji dojść do wniosku, że możliwości ży
cia na tej planecie są nader skąpe. Mars spra
wia wrażenie pustyni, której niegościnność za
ostrzona iest przez krańcowo niskie temperatu
ry i brak tlenu.

Nowsze teorje o powstaniu systemu plane

tarnego pozwalają przypuszczać, że warunki po 
wstania podobnych systemów w świecie gwiazd 
są o wiele mniej pomyślne, niż dotychczas przy' 
puszczano, a zatem, że systemy planetarne muJ 
szą być bardzo rządkiem zjawiskiem we wszech* 
świećie.

NOWY STATEK WOJENNA 
UU3 UJĄ OLA NAS WE FRANCJI
H a v r e (PAT.) W obecności przedsta*1 

wicieli a n a s a d y  polskiej odbyło się tu uro
czyste założenie pierwszego nitn pod budo
wę przeznaczonego dla Polski statku dla 
zakładania min o pojemności 2.250 tonn.

SZAL RASIZMU A . . .  WODA 
UTLENIONA

B e r l i n  (PAT.) Przeciwko grasujące] 
obecnie w Niemczech ,nicdz’e blondynów , 
wystani! na zebraniu narodowo-socjalistycŁf, |. 
nem w Stuttgarcie radca ministerialny Si 
zaznaczając z ironia, że iest to szal oka/ \* a - ‘ 
nia nazewnatrz 100 procentów, aryjsk - 
pochodzenia, który pochłonął iui strumi 
wody utlenionej i stanowi znamię materjaH' 
żnin rasowego, nie mającego nic wspólnego  ̂
czysta rasa narodu niemieckiego. Wygląd zc' 
wnetrzny — mówił radca StSłde — o nlczcm 
nic świadczy i niejeden jasno-Mondvn i nie' 
Jedna iasno-blondvnka :ie umiałaby wykazu 
się czysto gcrmańskicmi walorami duszy.
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Widziałyście już dzieci napewuo na 
ilustracji Piotra Ił. młodziutkiego króla 
'Jueosławji. Pomyśleliście sobie zapewne 
że młody król. wasz rówieśnik powinien 
bvć bardzo szczęśliwy, bo prowadzić mo
że wygodne życie, bo może korzystać z 
wiełu przyjemności, które dla was sa nie 
tlostepne. Słyszeliście zapewne, że Pio
truś jugosłowiański ieździ konno, że po
traf: prowadzić samochód i często używa 
przo^żdżki sarm ^odow ei.

Lecz czy pomyśleliście także o pra
cy. pracy o wiele cięższej od waszej któ
ra nakładaia na młodego 11-sto letniego 
Piotrowa iego obowiązki królewskie? — 
Tak Piotr II pracuie bardzo dużo nry  
gotnwuiac sie do obieeia tronu onróinio 
nego nrzez tragiczna śmierć iego oica w 
M- łr«x;lii Piotruś kształcił s'e nrzedtem w 
An°’lii Odkąd został królem Tnn-osbiw" 
musi przebywać w kraju, i wolno mu o

puszczać go tylko na okresy krótkich po
dróży. To też postanowiono, że król nie 
wróci już do Anglii, do szkoły, do które> 
dotąd uczęsczał. lecz zost. w Belgradzie, 
gdzie kształcić go beda profesorowie uni
wersytetu belgradzkiego i wyżsi oficero
wie sztabu generalnego. Uczyć musi sic 
Piotruś bardzo dużo. choć posiada już spo 
ry zasób wiadomości. Czy wiecie nanrzy 
kład. że 11-sto letni Piotr umie już do
brze mówić i pisać w pięciu językach a 
mianowicie w serbskim, francuskim, an
gielskim. niemieckim i rosyjskim? Z naj- 
większem zamiłowaniem przykłada się 

do nauki fizyki, nauk technicznych i hi
storii. Oprócz historii swego kraju i hi
storii powszechnej, tei której i wv s:e u- 
czycie, dodatkowo uczy sie także historii 
swojej rodziny i prawa państwowego 
Wreszcie specialny oficer, przydzielony 
ze sztabu uczy go sztuki wojennej. Praw 
da. że to bardzo dużo jak na lł-to  letnie
go chłopca?

A czv wiecie iak wygląda dzień mło
dego monarchy? Sypia Piotruś w iednym 
pokoiu ze swoim młodszym bratem przy 
otwartych oknach tak latem jak i zima 
W przv!egłvm pokoju mieszka iego wy
chowawca angielski. Piotruś wstaie już
0 6.3D rano Roznoczvna dzień gimnasty
ka. Nasiennie zjada śniadanie na które 
dostaie herbatę i chleba z wędliną, czv 
marmelada. Nasiennie młody monarcha 
odł-vwa maja orz !ażdżkę na swoim ku
cyku. Godzi, od 8—12 sa Poświecone 
na naukę Po nauce młody król snożywa 
'•kromny nosiłek w towarzystwie matk'
1 braci. Trzy razy na tvdzień Piotruś bie- 
r7e M cię gimnastyki razem z gruoa swr 
: 'h  rów:<"?ników Po ob?edz:e król ma tro- 
'he wolnego czasu który może snedztr 
aa zabawie z braćmi łub na nrzeiażdżc'

O 7 30 nastenuie wieczerza 
Kszcze nół godziny swobody i pracowi
ty dz!eń młodego króla kończy sic

^ułożyć s'e z dłużnikami i zabrać swoje 
tzwierzęta.

Zamiana głów.
Niedawno odbyło się w wiedeńskiej 

Akademii Umiejętności zgromadzenie 
przyrodników, którzy zdawali sprawę z 
ostatnich niezmiernie ciekawych do
świadczeń. dokonanych na owadach. 
Chodziło ni mniej ni wiecei iak o... zamia
nę głów. Sztuki tei dokonano'kilkakrot
nie na rozmaitych okazach. Zamieniono 
nn głowy poczwar’-''-v> dwu motv)ł; bie
linka kanustnika i pawika Oneracia zo
stała dokonana w nare dni no orzeoo- 
czwarzeniu sie liszek Motyle, które wy
kłuły sie z tvch poczwarek o cudzych 
głowach, maja właściwe zab -wienie 
skrzydeł j normalna głowę, sa tylko nie
co słabsze od innych. Owracie tego ro
dzaju mogą sie udać tvlko w 'ańsfwie 
owadów, gdyż ich mieśnie i włókna ner
wowe są mniej doskonałe i zr°«taŁł się 
natychnrast no ,.skłe?eniu“. Pośw r-^ze* 
nia takiego nie moźnaby dokonać na ż,ad- 
nem większem stworzeniu o bardziej 
skompl:kowane? budowie.
Jęcz smutnie wichr jesienny.

-oOo-

T9 WAS ZAINTERESUJE
jaka lest korzyść z samolotów.

Gdy patrzycie na piękne przeloty 
eskadry samolotów, myślicie o turystyce 
o obronie krain, lecz rzadko pewno za
stanawiacie sie nad tern. iak wielkie po
nadto zasługi oddaja samoloty. Dość po
wiedzieć że dzięki nim w bagn;stvch 
obszarach Azji środkowej, gdzie ludność 
bvła dziesiątkowana nrzez malarie, licz
ba zachorowań spadła w er*"'! paru 
ostatnich lat o 75 proc. Ten imponujący 
wvnik walk; z groźna choroba, szerzona 
jak wiadomo, przez komary, zawdzięcza 
ludzkość akcii. prowadzonej przy pomocy 

Akcia ta polega na zwalcza
niu komarów malarvcznvcb nrzez roz- 
pmiapie nad głównemi siedliskami zara
zy snecialm-o płynu, doszczętnie wytru- 
waiąccgo larwy komarów.

Gdzie Jest najzimniej.

-Zastanawiamy sie nieraz nad tern 
gdzie lcżv najchłodniejsze z zamieszka
łych miejscowości kuli ziemskiej. We
dług danych międzynarodowego instytutu

meteorologicznego punktem tvm iesi mia
sto Wierho>ańsk w północno-wschndrrei 
ę vb^rii Panuie tam w zimowych miesią
cach średnia temperatura — 55 stonni 
nauiiższa zaś. jaka zanotowano w ostat- 
rieni dwudziestoleciu, wynosiła — 94 
stopnie.

Gdy niema właściciela cyrku
W iednvm z miast zdarzyła sie nie

dawno tragikomiczna historia. Właściciel 
cvrku wędrownego. nie mogąc zapłacić 
swemu personelowi, zbiegł, pozostawia-

na przedmieściu lwy w klatkach, bez 
dozoru i bez pogromcy. Służba cyrkowa 
i artyści zwrócili sie do sadu ze skarga 
prosząc o przymuszenie właściciela cyr
ku do w -oM y im należności Jal o zabez
pieczenie długu mogły doskonale służyć 
l\vv w klatce, przedstawiające duża war 
tość. cóż kiedy nikt nie ośmielał sie d< 
nich nodeiść Biedne zgłodniałe lwy na
pełniały rykiem powietrze, a mic'zkańc\ 
drżel; ze strachu. abv królom pustyni nie 
przeszło do głowy wyłamać krat. Wre
szcie odnaleziono i sprowadzono przez 
policję właściciela cyrku. Nakazano mu

Pamiętajmy w zimie o ptaszkach, budując 
im bezpieczne Oomki.

Jesień
Strząsa liście z drzew.
Pędzi, wieje dżdżem brzemienny. 
Gorzki nucąc śpiew.

Wkoło kręci wicher liście,
Świat pokrywa mgłą.
Mrozi tchnieniem swem siarczyście, 
Zwilża oczy łza.

(Dżdżu kropelki w szyby dzwonią 
Gęsto a żałośnie.
Drzewa bśeie swoje ronią 
Sniac o nowej wiośnie.

L'czv smutnie wichr jesienny.
Liście strzasa z drzew.
Pędzi, wieje dżdżem brzemienny, 
Gorzki nucąc śpiew.

Z. Mencel
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CHWI LA ŚMI ECHU
JEDNAKOWE PRZYCZYNY

— Jasiu — mówi nauczyciel do ucznia, 
czytając zadanie domowe, kóre ten wypraco
wał na temat „nasz oies“ — twoje zadan!e jest 
słowo w słowo takie same, jak zadanie twoje- 
gobrata!

— Naturalnie, panie psorze to przecież 
o tym sarnym psie.

NOWOCZESNE DZIECKO
Czteroletni Józio był niegrzeczny i dos

tał ojcowskie, czynne napomnienie. Pomimo 
jednak, że go bolało bardzo. Józio sie nie roz 
płakał, lecz zniósł ciosy z zaciśniętemi usta
mi. Dumna z tego mama mówi do ojca:

— Pomimo wszystko, tęgi charakter bo
dzie z tego chłopca.

Na t o Józio odzywa sie z złością:
— Ja nie bede żaden charakter — ja be* 

de szofer.

PRZEZORNY
Do starego wytrawnego krytyka literac

kiego przychodzi młody, początkujący liferat 
i prosi go o pozwolenie przeczytania mu kilka 
swoich .humorystycznych” utworów. Krytvk 
znaiacy już dobrze ten gatunek młodych hu
morystów. którzy maja tętn wiecei pewności 
siebie, im mniej dowcipu, na te zanow!ed/ 
wstaje i otwiera górne okno, pomimo, że rzecz 
dzieje sie w zimie. Ody młodz/eniec zaniepo
kojony pvta. czy to nie szkodzi, krytyk odpo
wiada :

— O nie — ja jestem przyzwyczajony 
spać przy otwarłem oknie.

PEWNY HANDEL
— Przepraszam pana dziedzica' — za

czepia przechodnia jakiś dość podeirzame wy- 
gladaiacv młodzieniec koło głównego dwor
ca w Warszawie — czy ule chciałby pan 
dziedzic kupić zegarka?

- -  Niech nart pokaże...
— No, jeszcze n  n!by nie mam w reku 

ale obejrzeć toby go mógł pan dziedzic u 
tamtego grubego pana w kieszeni.

HUMOR ANGIELSKI 
Ojciec mówi do chłooca: — Słyszałem, że 

książę Walji odwiedził dzisiaj wasza szkołę? 
Rozmawiałeś z nim?

— Nie tatusiu.
— Nie? Ta twoja duma kiedyś zgubi cię 

mój chłopcze..,

IMPERTYNENCKł PROFESOR 
Do pewnego krakowskiego lekarza, prof. 

Uniw. przychodzi znana hrabina.
— No ł cóż pani brakuje?
— Panie profesorze, iestm przyzwycza

jona, że mi wszyscy mówią hrabino.
— To bardzo mi przykro, ale z tej choro-

PRZESZKODA
Dlaczego nic odniósł pan znalezionego 

pię.-Mcsieciozłotowego banknotu na po1io!e?
— Chciałem, ale byłem przez trzy do? pi

jany do nieprzytomności.
— No, a później?
— Później już go rfe było.

ZAPĘDZIŁ SIE.
Morałtzuiacy mówca grzmi na zgromadzę 

n*u:
— Moralność naszych czasów dosier 

szczytu! wszystko rozpętane, ire ?• 
dnvcb cugli, rozpuszczone w czynach i sło 
wach... Dochodzi iuż do tego. że łm6"**5 dz?c 
ci. które leszcze ani chodzić ani mówić n?e u 
mielą — wałęsała sie po ulicach i przekliuar 
n?ttntivdidpi«7eml wyrazami!

POCHLEBCA
—  Jeżeli pan nie przestanie mówić mi po

chlebstw zatkam sobie uszy.
—  To się pani nie uda. Na to pani piękne 

rączki sa zarnale

KONTAKT Z PUBLICZNOŚCIĄ 
czyli sztuka na prowincji.

Aktorka: — O matko, matko... gdzie jesteś. 
Jak trudno cie odnaleźć.

Gtos wśród widzów: — Wcale nie tak trud
ni. Poszukaj za bufetem w kawiarni „Pod Nar
cyzem".

WPROST PRZECIWNIE
Lokaj (otwiera drzwi i chce ie zatrzasnąć 

zaraz): — Mój pan nie przyjmuje.
Wchodzący (krawiec z rachunkom): — To 

n c me szkodzi — nikt go o to nie prosi. To ja 
chcę coś przyjąć*

NASZE DZIECI
— Zawsze naśladuj Jasiu dobry przykład, a 

nie pożałujesz tego nigdy.
— O czasem to' można przez to wpaść tatu

siu i naśladowanie dobra ma zle skutki.
— Co ty pleciesz?
— No. a fałszerze monet?

RZECZOW A ODPOWIEDŹ
Nauczyciel: — Tabliczka czekolady kosztuje 

10 groszy. Przypuśćmy, że dostałeś od kogoś 5 
zł i za wszystko kupiłeś czekolady. Co za to 
dostaniesz?

Uczeń: — Wielkie wymyślanie od mego oj
ca panie psorze.

W SZKOLE
Nauczyciel rcligji: — Co sie stało z żona 

Lota?
Uczeń: Zamieniła się w kwas so'ny. For

muły nie pamiętam, to należy do fizyki.

FACHOWA OCENA.
— Jakże sie panu wydaie ten befsztyk?
— Jako fachowiec musze powiedzieć:
— Ach. to pan iest kucharzem...
— Nie. szewcem.

WŁAŚCIWE KONTO
Buchalter: Na jakie konto niani zapisać

panie dyrektorze pańskie wydatki na totaliza
tora.

Dyrektor: —  I pan się pyta? Naturalnie, że 
pod rubrykę bieżących.

USPRAWIEDLIWIONA OBAWA.
Jest premiera nowejHsztuki. Do jednego z wi 

dzów podchodzi w czasie przedstawienia porfjer 
i cicho mówi że dyrektor radzi mu szybko opu
ścić salę o ile nic ma go spotkać coś złego.

— To oburzające — mówi zaczepiony — 
kupiłem bilet, nie poczuwam sie do niczego —- 
cóż to za groźby?

— Ależ to tylko życzliwość — tłumaczy por
tier. — Za chwilę kończy się akt. a pan nawet 
nie wie. jak jest podobny do autora.

DZIWNE ZWIERZE.
Dwaj przyjaciele ida oo parku, przylega

jącym do ogrodu zoologicznego, gdzie niektó
re nie niebezpieczne i oswojone stworzenia 
ouszczane sa wolno. Na środku ale] parkowe? 
leży iak?eś zwierzątko i grzeje sie w słońcu. 
Przyjaciele nrzygiadaja mu s e zdalcka i my
ślą. cobv to mogło być?

— To australski żółw — mówi jeden.
— Ale gdzie tam — odpowiada drugi — 

| to wielka jaszczurka.
W tej chwili nadchodzi jakaś elegancka 

dama i podnosi stworzonko z ziemi: łu-h to 
lej — torebka.

SZCZYT CIEKAWOŚCI.
Ciężko chory profesor medycyny do swej 

żonv: — Gdy umrę, to musicie koniecznie 
poddać sekcji moje ciało, bo zaciekawia mnie 
— co też ja mogą mieć w wątrobie że dosta
je aż takich boleści.

S

WYROZUMIAŁY PRACODAWCA. ’
— Ile urlopu daje pan swuin współpra* 

cewnikom ?
— Co roku dwa miesiące.
— Aż tyle?
— A tak — każdy z nich ma jeden tnie* 

siać, gdy idzie na swój własny urlop, a wszy* 
scy maja drugi miesiąc wypoczynku gdy ja 
wyjeżdżam na wakacie.

ZŁOŚLIWY WINDZIARZ.
Chłopiec przy windzie hotelowej zapyta* 

ie gościa, z którym iedzie na górę:
— Bardzo pana przepraszam, czy pan do* 

brodziej zgubił może dziesiecio - złotówkę? j
— Tak jest. Znalazłeś ją? •
— Nie. ale pan iest ósmym panem, który 

przyznaje sie. że ia zgub!ł.

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA.
Bankier do swego- świeżo przyjętego !o* j 

kaja. który przedtem służył u młodego pana 
barona:

— Macie tu Józefie os;emdziesiat zło
tych. gdy s‘e tu zgłosi z rachunkiem za wino. 
to zapłacicie.

— Proszę pana. już był wczoraj, alent 
go zaraz ze schodów zrzucił...

POWAŻNA PRZYCZYNA.
— Wiesz Jasiu — mówi ojciec do dzie

sięcioletniego synka — to już iest ponrostu 
niesłychane, że tobie sie tak nic głowy ni® 
trzyma z tego czego sie uczysz w szkole.- 
Twój kolega Staś od państwa Potniekich wi® 
zawsze co mówj nauczyciel i potrafi to ono* 
wiedzieć swojemu Oicu. gdy wróci do domu!

— No tak — odpowiada Jaś — ale widz*
tafuś, oni mieszkają o wiele bliżej szkoły, niż 
m y . __________

ŁATWE DOŚWIADCZENIE.
Profesor fizyki objaśnia uczniom w szko* 

Ie:
■ — Doświadczenie, które wykazuje wpłytf 

ciśnienia atmos?ervcz. na wysokości tempera-; 
tury. przy której woda zaczyna wrzeć. iest 
bardzo łatwe — wystarczy tvlko wejść na 
bardzo wysoka górę. naprzykład Mont Blanc*

MAŻ 1 ŻONA TO JEDNO 
Kapryśna żona z nudów ziewa tak bar

dzo. że aż iej łzy w oczach stoją. Maż. żagle* 
biony w lekturze, podnosi głowę, a widząc łzV 
w oczach żony. pyta:

Powiedz kochanie, czego ci braknie? Moż® 
ja ci pomogę, wszak maż i żona to iedno... j 

— .Tak masz racje. — odpowiada żona* 
ziewa?ac. — toteż, gdy jestem sama nudzę si® 
śmiertelnie!

SŁUSZNIE
— Dlaczego pan ma jednocześnie aż tr/V 

narzeczone?
— No wre pan. gdy człowiek wozi sa*11 

narzeczone tak jak ia motocyklem, to bard*® 
łatwo sie ie traci... lenie? mieć wiec zapasowa*

NIEBEZPIECZEŃSTWO DLA ZWIERZA?* 1
Służący z wedrownei menażerii, która 

iredawno rozbiła swoje namioty w pro w'"” 
cjonalnem miasteczku ? klatki zostawiła n°® 
golem niebem, wpada do właściciela i mci* 
duje:

— Panie dyrektorze — deszcz pada!
— A psiakrew! Usuńcie czempredz®? 

pod dach klatkę z żebra — tvm razem W 
wiem namalowałem pasy wodna farba!...

WSPÓŁCZESNA PYT JA.
Rzecz sie dzieje u wróżki. Wszystką 

wiedzącą rozkłada karty dla młodego nu łże®' 
słwa. Młody małżonek pyta:

— A czy może nam pani powiedzieć. 
bedzleinv miel? dzieci?

— Tak iest. nroszc pana — pan ledz** 
miał iedno, a pańska żona dwoje.
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, KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzym.-kat.

Sobota Alberta w. 
Niedziela Odona P.

Kalendarz grecko kal.
Sobota Joannika. 
Niedziela Halaktjona 
Słońce wschód: 6,58 

zachód: 15,44 
Księżyc wschód: 14,03 

zachód: 2,45

Dyżur nocny z soboty na niedzielę pełni dr. 
Wojtkiewicz — ul. Sienkiewicza — tel. 83 — Ap
teka Nowa — ul. Marszałka Piłsudskiego 15 —

I tel. 275.
KINO APOLLO: „Przedmieście".
KINO CORSO: „Nana".

Śniadainia - Bar — Rynek 6 poleca kaw;or 
, armeński, astrachański, salami węgierskie, mino- 
‘ i 81 i inne delikatesy. Dobrze pielęgnowane na-
II Poje.

Obiady z trzech dań 60 groszy — smacznie 
‘ Przyrządzone poleca restauracja „Rzymska" — 
i* Zawidzkiego — Szpitalna 2 a.

Ruch ludności.
I Urodzenia sma: robotnik Jan Gruszka z Pru 

Ślina. Córkę: rolnik Edward Pustal z Smardowa.

Wiadomości kośoie&sie
NIEDZIELA, 18 LISTOPADA:

Msze św. w kościele: 
o godzinie .6 — ks. Klaus;

* o godzmie 7 — ks. Andrzejewski:
} -o godzinie 8 — ks .kapelan Boczek?
* o godzinie 9.15 — ks. Bryliński;

- o godz nie 10.30 — ks. kanon k Jarosz;
i o godzinie 12 — ks. kanonik Jarosz.
\ Msze św. w zakładach:

o godzinie 7 w więzieniu — ks. Leciejew- 
ski.

Kazania:
o godzinie 9,15. 10.30 i 12 — ks. Leciejew-

* ski dla Milicji N:eookalanej o godzinie
11.30 i 16 — ks Klaus!

Spowiedź od godz. 6,30 do 10 30.
- Nieszpory o godzmie 15 — ks. Andrzejcw- 
t ski.

Chrzty i wywody o godzmie 13 i 16 — ks. 
Andrzejewski.

l i  TYDZIEŃ OD 19 DO 24 LISTOPADA:
J o t  Mv-e św w kościele:

Jy  o godzinie 6 — ks. Andrzejewski; 
o godzin ę 7 — ks. Lecie ewski; 

f 4 I o godzmie 8 — ks. kanonik Jarosz;
o godzinie 9 — ks. Bryliński.

■ i Msze św w przytułkach:
o godzinie 7.15 — ks. Klaus.

Spowiedź:
codziennie od godz. 6,30 — 9,30; 
w sobotę od godz. 17 — 19 i 20.

Dyżur tygodniowy: ks. Andrzejewski. 
Zastępstwo: ks. Leclejewski.

W  dniu Patrona młodzieży
I i W dniu św. Stanisława Kostki, patrona mło- 
i Oz'eży męskiej, odbyta się podniosła uroczys-
, tość w naszym kościele parafja nym. W czasie 

biszy św., celebrowanej przez ks prof. Ziems
kiego, odbyło się ślubowanie i przyjęcie nowych 

’ ' członków Sodalicji Mariańskiej uczniów gimna- 
i *ium męsk:ego Asystę tworzyło grono sodaM- 

$ów z ryngrafami i zapaV>nemi świecami. W 
[ blasku świec jaśn eja twarze skupione i przeję- 
, te ważnością cnwiłi.

Przemówienie ks. Moderatora, jego słowa 
Serdeczne, głęboko utkwPy w sercach kandyda
tów. Wśród uroczystej ciszy pada'a słowa przy- 

' I Si.: na znak przyjęcia do grona sodahsów, o-
' tyVv.m. x z rak ks. Moderatora ryngraf z wize- 
/LjUnk m Matki Boskiei i Patronem św. St. Kost- 
J ; k ą  oraz dyniom sodalicyjny. Po wysłuchane.1 
j ?. św. rozległa s!ę potężna pieśń hymnu so- 

, f 'lali.-' iu o.
Na skończenie odbyło się w świetlicy gi

mnazjum bardzo miłe zebranie towarzyskie z u- 
02iałem p. dyrektora Czechowskiego i grona 
profesorskiego. Deklamacje. śp'e\v. muzyka, wy 
konane przez sodahsów uprzyjemniły zebranym 

j chwile spędzone w atmosferze serdecznej i pogn 
jJpej. Wspólna fotografia upanvętnili dzień wiel- 

j kiego święta sodoJicyjnego. fas).

ODEZWA DO PARAFJAN OSTROWSKICH
Dla parafii naszej nadszedł wielki dzień. 

Rocznica pięćsetletniego istnienia!
W dniach 1 i 2 grudnia br. obchodzić bę

dziemy uroczyście pamiątkę tej chwili, kiedy 
w Ostrowie założono komórkę chrześcijań
skiego życia, kiedy w ojcach naszych zwią
zano nas Węzłem Chrystusowej miłości, kiedy 
stworzono rodzinę parafialną.

Ta chwila pamiętna, chwila założenia pa
raf; ostrowskiej, musi przemówić do naszych 
serc i umysłów. Rocznica pięćsetlecia musi 
być świętem jedności, świętem radości, świę
tem dziękczynienia dla każdego, kto jest ka- 
tolfkiem.

W uroczystości piećsetlecia weźmie u- 
dział cała parafja. Wezmą udział goście i 
przedstawiciele władz świeckich i duchow
nych 7 Jego Eminencją Księdzem Kardynałem 
Prymasem Hlondem na czele.

Święto parafii naszej musi więc mieć 
przebieg wspaniały.

Komitet uroczystości pięćsetlecia parafji 
rozumie jednak, że w czasach, kiedy sie sro- 
żv nędza, głód i bezrobocie — nie można do
konać niczego. cobv okazałością, na jaką by 
święto tak wielkie zasługiwało, było niewspół 
mierne z kryzysowemu czasami.

Uroczvstość piećsetlecia uczcimy tylko 
w ten sposób, na iaki nas dzisiaj stać.

W tej mvśl; Komitet zwraca się niniej- 
szem do wszystkich parafian oraz' instvtucvi 
społecznych i zawodowych na terenie parafji 
z gorącym apelem, by swoją współpraca oraz

ofiarnością pomóc zechcieli do uświetnienia 
pięćsetnej rocznicy parafialnej.

Apelujemy jaknajgoręcej do wszystkich 
ludzi dobrej woli, Lv w zrozumieniu donio
słych i uroczystych dni. każdy według moż
ności złożył choćby tylko skromną ofiarę na 
cele obchodu.

Fundusz zebrany drogą dobrowolnych o- 
fiar przeznacza się na pokrycie kosztów oraz 
jako jałmużnę dla najbiedniejszych narafjan.

Niechaj nastrój radosny w dzień jubileuszu 
będzie powszechny. Niechaj oko każdego 
choćby najbiedniejszego parafianina zabłyśnie 
w tej wzniosłei chwili radością.

Tym z”ś którzy pracą i ofiarnością do
łożą ręki do uświetnienia uroczystości jubile
uszowych niechaj Bóg błogosławi i stokrot
nie wynagrodzi.

Wierzymy, że apel nasz nie minie bez 
echa. Wierzymy, że wszyscy staną w szeregu 
’udzi ofiarnych i w tei to myśli kierujemy na
sza mniejsza gorącą prośbę.

Za Komitet Obchodu Jubileuszowego:
Dr. .1. E k k e r t. Starosta

Ks. Kanonik L. J a r o s z .  Proboszcz.
Za Komisje Finansów.0*

D. S p l i t t ,  P rzew ód^'"
* * *

Ofiary kierować należy do rąk Ks. Kano* 
nika Jarosza, nrnboszcza parafii ostrowskiej, 
względnie po 20 b. m. składać na ręce spe
cjalnych delegatów naszego Komitetu zaopa
trzonych w upoważnienia.

W A R S Z T A T Y  K O L E J O W E  W  S K A LM IER ZY C A C H  

N IE B§6Q ZLIK W ID O W A N E
Władzo kolejowe rozpatrywały projekt zli

kwidowania kolejowych warsztatów w Skalnie- 
rzycach Nowych, skutkiem czego jakoby admini
stracja kole owa miała zaoszczęścić kilkanaście 
tysięcy złotych rocznie.

Projektowi temu sprzeciwiały się miejscowe 
sfery gospodarcze, gdyż Ska’mierzyce sa osie- 
d'em. na które składaja sie niemal wy!ącznie ro
dzimy kolejowe i z chwilą przeniesienia ich Skal
mierzyce zostałyby skazane na zagładę.

Prezydium Rady Powiatowej BBWR. wy
stosowało w tej sprawie odpowiedni mentor a I, 
uzasadniający potrzebę pozostawienia tych war 
sztatów w Skalm erzycach. gdyż likwidacją ich 
kolej naraziłaby się jedynie na straty,

Dowiadujemy się z miarodajnego źródła, że 
memoriał BBWR. odniósł swój skutek i likwida
cji warsztatów ijjetyliko zaniechano, ale przybę
dzie jeszcze jeden dział pracy, fabrykacja no
wych sprzęgieł wagonowych.

świętokradca Matuszak zmarł
Wczoraj donosiliśmy o śmiałym napadzie na 

kościół w Czarnym'esie. dokonanym przez Ste
fana Matuszaka, którego posterunkowy postrze
lił w plecy Matuszak skutkiem otrzymanej ra
ny zmarł w szpitalu powiatowym.

Dancing Związku Strzeleckiego
Przyponfnamy. że dziś wieczorem oddział 

żeński Związku Strze'eckiego urządzą w salach 
Hotelu Polonia wieczorek taneczny, który nie
wątpliwie zgromadzi liczna rzeszę naszej publi
czności.

Koło Absolwentek przy Państw. Giiruiazj. 
Żeńsk. W poniedziałek. dn:a 19 bm. odbędzie się 
zebranie zarządu w św:etlicy gimnazjum. Począ 
tek o godzinie 20-tej.

Mecz piłki nożnej „Raszkowianka" — 
„Mercuria". W wedzielę na stadionie W. F. i 
P. W odbędzie s'e mecz rewanżowy pomiędzy 
nowyższemi zesoo'a;ni. Mecz rozegrany w Rasz 
kowie dał wynik remisowy 3 : 3

Międzynarodowy Turniej zapaśniczy. W 
sali strzelnicy miejskiej rozpoczyna srę od wtor
ku n. tygodnia międzynarodowy turniej zapaś
niczy.

Z  pswfctu I okolic
Odolanów'

Kolo Śpiewackie. Koło Śpiewackie oddział 
w Odolanowie, świetnie prosperujące dzięki do
borowemu zarządowi w skład którego wchodzą

pp. — prezes — Ub Ratajczak, oraz wiceprezes
K. Namysł, J. Berkowski. F. Dziubkówna, Paw  ̂
lak, A. Suszka, Plóciennik, Zawidzka i W. Dy- 
ma'ski, posiada chór męski i mieszany, który 
pod świetnem kierownictwem dyrygenta kola p. 
Przymuszyńskiego systematyczne się rozwija. 
Pan Przymuszyński od 25-ciu lat pracujący czyn 
nie w kołach śpiewackich jako dyrygent w do
wód położonych zasług na wa’n&m zebraniu zo
stał m'anowany dyrygentem honorowym. Zarząd 
koła dążąc do coraz to wyższego poziomu, w 
godzinach wieczornych w poniedzia’ki i czwart
ki w. b. szkole rolniczej urządza swoje ćwicze
nia chórowe, (ka).

„Śpiące koł<y LOPP.. Tak piękn e zapowia
dający się rozwój koła młodzieży L. O. P. P. im. 
Żwirki i Wigury z niewiadomych przyczyn sta
nął na martwem punkcie. Oprócz wa'nego ze
brania odbytego w drku 18 stycznia br. nowo wy 
brany zarząd nie zwołał żadnego zebrania tak 
samo sekcja modelarska „śpi". Taka organizacja 
jak L. O. P. P. winna sprężyście oraeować i 
życzeniem obywateli jest. by ten „smaczny sen" 
przerwać i z nowa energią podjąć pratę na poh
L. O. P P (ka).

Zabawa K. P. W. Kolejowe przysposobienie 
wojskowe ogmsko Odolanów, urządza zabawę, 
która odbędzie się w niedzielę, 18. bm. w saii 
p. Kempskiego. Początek o godzin ę 20-tej Przy
grywać będzie doborowa orkiestra, sala ogrza
na — bufet obfity na miejscu. — Pozatem o* 
świetlenie sali różnoko'oro\vemi refektorami. — 
Wstęp dla panów 90 gr. dla pań 40 gr. Na do
brze zapowoadającą się zabawę zaproszenia już 
wysłano. Więc spotkamy się na zabawie KVVP.
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G IE Ł D Y
Ceduła Giełdy Zfeaiowej w Poznania
Żyto 30 to™ par P. 14.25 14.25—14.75

usposobienie spokojne
Pszenica 1625 16,75

usposobienie stałe. 
Jęczmień browarowy 10.50 21,—

usposobienie spokojne.
Jęczmień 710— 725 g/1. 19— 19.50
Jęczmień 6S0—690 g/1. 17.50 18—

uspii-ntiu-Hił' -piikojne
Owies 30 ton par. P. 15.50 15 25 1-%50
Owies 15 ton par. P. 15 30
Owies 135 ton oar. P. 15.25
Owies 30 ton nar. P. 15.25
Owies 15 ton oar P. 15.15
Owies 15 bon par. P. 15.—

usposobienia tpoknir*
Maka żvtnia 1 gat. 0-55% wł. w. 21 50 22 50
Maka żytnia I eat 0-65% wl w, 19.50 21.50
Maka żytnia II «rat. 55-70% wł w. 15.-— 16 —
Maka żytnia oośledn. pona<t 70% wl w. 13— 14.—
Maka żytnia razowa 0-95% wl. w 17.— 18.—

usposobienie spokojne
Mąka psz. eat. IA 0-20 proc. wl. w. 28 ,—  30,50
Mąka psz. gat. TB 0-45 proc. wl. w. 27,50 28 ,—
Mąka psz. gat. IC 0-55 proc. wl. w. 26,50 27 ,—
Mąka psz. gat. ID  0-60 proc. wl. w. 25,50 26 ,—
Mąka nsz. gat. TE 0-65 nrnr wl. w. 24.50 25 .—
Maka pszenna gat. IIA 20-55% wl. w. 23.50 24—
Maka pszenna gat IIB 20-65% wl. w. 23.— 23.50
Mąka psz. gat. IID  45-65 pr. wł. w. 20,—  20,50
Mąka psz. gat. TTF 55-65 pr. wł. w. 17,—  17,50
Mąka psz. gat. TTIA 65-70 pr. wł. w. 15,75 16,25
Mąka psz. gat. IIIB 70-75 pr. wł. w. 12,75 13,25

'ispnunhlenie
Otręby żytne pozem standard. 10,— 11,—
Otręby pszenne grube przera. standard. 10,50 1 1 , —
Otręby pszen średnie przen* standard. 9,75 1 0 '
Otręby jęczmienne 1 1 ,— 12,50
Rzepak zimowy 41,— 42,—
Rzepik zimowy 39.— 40,—
Gorczyca 5 1 ,— 5 5 , —
W y k a  la to w a  2 6 .___ 2 8 ,—
Groch Viktoria 41,— 4 5 .—
Groch Folgera 32,— 3 5 ,—
Koniczyna czerwona surowi 130.— 150.-
Koniczyna biała 80.— 1 0 0 —
Koniczyna szwedzka 180,— 2 1 0 .—
Koniczyna żbłla odłuszczona 70.— 80.—
Przelot 80,— 1 0 0 ,—
Tymoteusz 60,— 70,—
Rajgras angielski 80.— 90.—
Ziemniaki iadalne 2,20 2.50
Ziemniaki fabryczne za kilo V 13
Siano zwykłe prasowane 7.75 8.23
Siano nadnoteckie luzem 8,25 8 ,7 5
Siano nadnoteckie prasowane •  8 75 9 25
Makuch In.any w taflach 1750 18.00
Makuch rzepakowy w taflach 13,50 13,75
Makuch słonecznikowy w tafl 42-43% 17.50 18—
S/ut Soja 2 1 , — 21.50
Mak niebieski 40.— 43,—

Ogólne usposobienie spokojne.
Uwa g i :  Transakcje na odmiennych warun

kach: żyta 390 t.. pszenicy 252 t„ jęczmienia 480 
t., owsa 165 t.. maki żytniej 124 t., mąki pszenne1 
27,5 t., olrab żytnich 155 t„ otrąb pszennych 30 
t., gorczycy 5.5 t.. rzepaku 16 t„ makuchu nie
bieskiego 15 t., siana 20 t.. makuchu lnianego 15 
t., makucliu słonecznikowego 45 t.. ziemrraków 
jadalnych 15 t„ pokostu 3 t„ oleiu lnianego 13,5 
t.. oleju rzepakowego 81.5 t.. oleju do palenia 0,3 
tonn.

Poznań, dnia 16 kstopada 1934 r.

Giełda pieniężna w Warszawie
W a r s z a w a ,  dnia 16 b. to., godz. 13.1' 

teł. wł.):
Dolar 5.29,,::: Bank Polski płacił 5.27 

Marka niemiecka 187.00.
Dewizy: Berlin 213: Gdańsk 172.74; Ho 

land ja 358.30; Londyn 26.46: Paryż 34.92 
Szwajcaria 172.05: Dolarówka 53.50; Akci 
Bank u P iskiego 93.50

173.65—123.96—123.34: Gdańs] 
172 73-173.(6—172.30: Holandia 358 30—359.20—357.4 
Londyn 26.4S—26.61—26.35: Nowy Jork czek 5.30- 
k'V,s7 5'2A: Nowv Jork kabel 5.,30a/»—5.33*',-

Pf V ż  34 92-350I-34.S3: Praga 22.1.3-22.1' 
r 2v £ L S*fnVfw,,"» 136.60—137.25—135 95: W a lc a  r 

172.65—172.48—171 62; W i o c h y  45 38—4 5 5 0 -4 12*
P T^denc*a nlełednolffn 
Pożyczki: 3 A  pod budowlana 44.25-4500- 45

fi4 oo.l!1̂ S'tv<iviin,a , n3: 5 t>roc- w*- konwers 65 00- ną.OO, 6% poz. dolarowa 7« 00—72.50--7200 - 4% noż
S Ł ł i f S ^ W  7 wnZt Lm—  v na 69 63—70.7.-)—70.25 Tendenckt mocna
VI,. x,C,ei . Bar"v PoJsłd W-93,50- Lilpop 10.50: Nor 
Mm 29. Starnchowicc 1200—11.90—12.25; W. T. F
Cukru 2775 Tendcncla mocniejsza.

—  Posłuchaj mnie pan i przejmij się wa
żnością roli. jaką grać będziesz. Potrzebujesz 
pan koniecznie zostać sekretarzem domowym 
dymisocanego kapitana marynarki Van- 
Broke, pracującego nad wielkiem dziełem z
h.storji żeglugi morskiej i przybyłego do Ta- 
ryża, dla poszukiwań w archiwum ministe-
r.ium marynarki. Gdyby pytano pnaa. przez 
kogo otrzymałeś to miejsce, odpowiesz pan 
że znałeś kapitana już dawniej, przypadkowo 
zabrawszy z nim znajomość, a on, wiedząc o 
pańskiej zdolności władania piórem, pospie
szył zaproponować panu miejsce zaszczytne 
i korzystne, gdyż kapitan Van-Broke bardzo 
iest bogaty. Bajeczka to bardzo prosta i tak 
naturalna, że nikt ani pomyśli iei przeczyć, 
a będzie ona miała cel trojaki. Po pierwsze 
pozwol, ona panu przebywać tutaj stale.

Powtóre. staniesz się pan człowiekiem 
ooważnyn godnym większego , owaźania, niż 

.będąc nyiorterem skandalicznego świstka 
brukowego. Wreszcie, łatwo bedzie objaśnić 
pańska nieobecność, kiedy trzeba bedzie w y 
słać pana w podróż.

Kapitan w każdej chwili może pana po
słać dia zebrania ę/mlomości do Anglji albo 
gdzieindziej. Zrozumiałeś pan dobrze?

—  Jaknajzupełuiei —  odpowiedział Mau
rycy —  i dodam, że to myśl doskonała.

—  Miewam czasem nie złe pomysły, od
rzekł Verdier.

—  A ia co mam czynić? —  zapytał Lar- 
tigues.

—  Ty  udaj Je natychmiast do amh" 
dv holenderskiej dla zaawizowania paszpor
tu. Pokłoń sie sekretarzowi ambasady od 
przyjaciela h lo  opata Merrissa.

—  Czv iuż w szystko?
—  Jak na teraz wszystko. Przyjdźmy do 

czego innego. Pan Maurycy dziś jeszcze za
cznie szukać rodziny Brcssolów. Brcssoles 
bvł budowniczym.

Trzeba zapytać o niego kolegów, którzy 
musieli przecie o nim słyszeć. Trzeba także 
udać sie do biur adresowo-informacvinvch 
które może znaia to nazwisko. Trzeba wydo
stać kopje metryki nieprawej córki. Symeo- 
ny. to będzie łatwo, ałe tymczasem wstrzy
mamy z dowiadywaniem, gdzie znajduje sic 
ta dziewczyna, póki nie ucichnie wrzawa z 
powodu zabójstwa Jenny Stalli- i Jonathan? 
Waiidcsa. Wtedy wyślemy pana Maurycego 
do Vique-sur-Bresne. Teraz hasłem naszem 
nowinna być „Ostrożność**.

—  Będę ostrożny —  odpowiedział mło
dzieniec.

—  Czytałeś pan dzienniki poranne?
—  Czytałem.
—  Cóż tam piszą?
—  To samo jest, co we wczorajszych 

wieczornych. Powtarzają wiadomość po'iovj- 
ną. nie dodając od siebie nic ciekawego. W y 
wnioskowałem stąd. że śledztwo ani na krok 
nie postąpiło, co zresztą łatwo było przewi
dzieć.

—  Byłeś pan w Mordze?
—  Nie. ałe zamierzam pójść tam zaraz.
—  Bardzo dobrze —  odrzekł fałszywy 

opat. —  Teraz obejrzmy pałacyk. Potrzeba 
koniecznie znać dokładnie miejscowość.

Poszli we trzech do ogrodu. Verdier. 
jak poprzedniego dnia Lartigeus, zatrzymał 
się przed zabita furtką.

—  Co to?
—  Jak widzisz —  odparł kapitan Van- 

Broke —  furtka zamknięta i zabita sztabami.
—  Dokąd ona prowadzi?
—  Do ogrodu domu. stykającego się z 

tym. a wychodzącego na Vilde-d‘Ł'veque.
'*• Co to za dom?

Dawniej był tam obszerny pałac, a tera?., 
pensia dla panien pod kierownictwem pani 
Dubief.

—  W  jakim celu istniała ta komunika* 
cja?

”  Te dwa domy należały, zdaje się. 'do 
jednego właściciela.

—  Bardzo dobrze. Obejrzę pensję i zo
baczę. co bedzie można skorzystać z tego są« 
siedztwa. które dla nas może bvć użytccz- 
nem. Nie masz nic nieprzydatnego na ^wiecie 
dla tego. kto umie korzystać z najmniejszych! 
drobnostek. Jużeśmy wszystko widzieli?

—  Wszystko.
—  A wiec potrzeba nam się rozstać.
— Czy nie zjedlibyście ze mną śniadania 

na jow em  mieszkaniu?
—  Ja już piłem czekoladę! —  odpowie

dział Maurycy. ! ■ !
—  W  pańskim wieku żołądek wymaca’ 

czegoś pożywniejszego. Liczyłem na was o* 
bu i kazałem nakryć na trzech.

Fałszyw y opat spojrzał na zegarek.
— Dobrze, zjemy śniadanie; — rzekł —1 

ale predzej; spieszno mi. Mogę tu feszcze ' 
zabawić naiwyżei godzinę.

Udali sie do pokoju jadalnego, gdzie na 
nich czekało śniadanie z zimnego mięsiwa.

Usiedli do stołu: Dominik usługiwał; -je
dli z aoetytem. pijąc sporo za powodzenie 
wielkiego przedsięwzięcia, które im miało 
dać miliony.

Krótkie wiadomości, podane przez dzien
niki z powodu podwójnego morderstwa, po
pełnionego w nocy przez jednego i tego same
go złoczyńcę sprawiły głębokie wrażenie.

Paryżanie z chciwością pragnęli dowie
dzieć się o szczegółach i zwiedzali miejsca, 
będące widownią obu zbrodni, a przynajmniej 
te, gdzie znaleziono trupy... i

Cmentarz Pere Lachaise stał się miej
scem wędrówek dla ludzi, łaknących silnych , 
wrażeń.

Przewidując zawczasu, że tak będzie, na- J 
czelnik policji śledczej, wydał odpowiedni? 
polecenia.

Kordon sierżantów miejskich otoczył gro
bowiec Kurawiewów i niczem nie wzruszony, 
nie dopuszczał tłumu ciekawych.

Na ulicy Ernestyny gromadziło się nie 
mniej osób...

Stosownie do planu, jaki powstał w jego 
głowie przy kolacji u Brcbanta, kiedy się przy
słuchiwał opowiadaniu barona Paskala de Lan 
dilly, hrabia Iwan Smoilów, zaniepokojony 
tern, że słyszał o grobowcu, należącym do 
rodziny rosyjskiej, postanowił sam zobaczyć, 
co się stało.

Chciał nat}'chmiast wiedzieć, co to jest 
za rodzina, której nazwiska, nie wymieniały 
gazety.

Zjadłszy śniadanie w hotelu Wielkim, —  j 
gdzie, jak to  pamięlaym, czasowo zamieszkał, 
spytał, czy przyjechała już kareta, którą wy
najmował na miesiąc; a otrzymawszy prze* 
czącąo dpowiedź, kazał sprowadzić dorożkę 
i polecił woźnicy jechać na cmentarz Pere 
Lachaise.

Dorożka zatrzymała się przed główną bra
mą.

Hrabia wysiadł i udał się przez oleję, 
przepełniona tłumem, prowadzącą do tej dziel
nicy, gdzie się znajdował grobowiec rodziny, 
Kurawiewów.

Droga do grobowca była mu widocznie 
znana, bo doszedłszy do bocznej alei, ku niej 
biegnącej, bez wahania puścił się w tę stronę,

y ~
(Ciąjt dalszy nastąpi.J,
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flękm yroezysfośc u pierwszych żołnierzy Komendanta
W skromnych ramach, lecz w podniosłym 

jasłroju obchodził w ub. sobotę w lokalu włas- 
ytn tutejszy Związek Legionistów Polskich sze

snasta rocznice Niepodległości. Wśród zebra
nych na sali zauważyliśmy m. i. prezydenta mia
sta pik. Więckowskiego, szefa sztabu D. O. K. 
Pik. Wojtowicza, sędziwego b. legionistę pik. 
Szerauca. radnego miasta płk. Szuszkiewicza, 
Płk. Sokołowskiego, dyr. Maszkowskiego. dyr. 
Polka i w. i Uroczystość zaagił prezes oddzia u 
dyr. Świtalski. poczern zaprosił do stołu prezy- 
dja'nego pułkowników: Szerauca, prof. Jakub- 
skiego i Słuszkiewicza Przemówienie programo
we wygłosił prezes Okręgu orof dr Jakubski. 
Mówił, rnk zwykle, z duża mocą wyrazu, rzu
cając wiele ważkich myśli. Mówił bez frazesów 
1 upiększeń, lecz szczerze, iak do tych. „którym 
danem było zostać nietylko świadkami, ale czyn- 
r.ymi współpracown kami tworzenia nowego mo
carstwa — ludzi Marszałka, — legionistów**. 
Stwierdziwszy następnie, że dla legjonistów do
roczna uroczystość Święta Niepodległości tO' 
dzień rachunku suurenia i zdanm sprawy, jaki 
był ich współudział w dziele odbudowy i jaki 
P’on pracy, przeszedł prof. Jakubski do rozwa
żenia tego problemu z dwóch punktów widzenia: 
f̂ako. zjawiska ogóinopolsk ego i iako dz:e!nico- 

"Wcgo. Polska dzis:ai jest potęgą. To. co było 
Przed majem 1926 roku, to była nędzna wege
tacja. Żyło sie z chwili na chwilę. Naród me 
umiał wkroczyć na właściwą drogę i bładzł 
Dziś w koncerc;e oolryki światowej stanowisko 
Polski test śledzone z żywym niepokojem To r.e 
ktobadź sie odzywa To mówi siła. to woła dzie
jowy głos sprawiedliwości Polska lest potęgą A 
Wielki Wódz czuwa > iak prawdziwy Odnowi
ciel. który zastał sadybę drewnianą, stwarza bu
dowle trwalsza od cementu, budowana hasłem 
ofiarnej pracy obywateli, spojonych serdeczna 
miłością do Narodu ’ Państwa, wierzących w 
dzie'o * Jego Twórcę.

Wewnątrz kraju znika opozycja. Resztki je 
kołataja sie gdzieś po kałach. ale !ch głosu nie 
chce nikt słuchać Młodzież sie od swych wo
dzów odwraca i wolna ze wstydem i pokora za
czyna w stronę przeciwna pukać Mmęły już 
te czasy bezpowrotnie, gdy anarch a partyjna ’ 
amićcie iednostek potrafiły zatruwać atmosferę 
życia społecznego Dzś rygor partyjny nakłada 
yię y na żvcie iednostek kadrując ie w szranki 

określone zadnrrem. jakie one mają do speł 
Pienia w społeczeństwie.

W oańsfwie sharniomzowanei współpracy 
w państwie zorganizowanej pracy rola trawdzi- 
wego obywatela znaidtiie szerokie nole działa 
iTa. ale działania planowego si’nego. skoordy
nowanego dla dobra ogółu, państwa i społeczeń
stwa

„Toteż my lcgjon ści — kończył prof Ja- 
klrbski —- idący w pierwszych szeregacli za gło
sem Wodza Narodu musimy sobie jasno zdać 
Sprawę że specjalnie tu na rulreżach zachodnich 
czvnn>k wyzyskania miejscowego elementu mus; 
bvć w pełni zastosowany Tu w dz;elnicy wvso- 
kiei kubury społecznej, gdzie szary człowiek ma 
Wysokie po;ecie o swo:ch prawach obywatel
skich. gdz!e zrozumienie d’a życia organizacyi- 
nego S’lnłei fest podkreślane niż gdz:eindz;ei 
my legioniści mamv wdz;eczne pole pracy Nit 
tvlko me wolno nikogo chętnego od współpracy 

odstręczać.-ale na odwrót mv 'egjomści głebo- " 
ko potrafhny odczuć że niema nic bardziei gor
szącego w życiu społecznem. n;c bardziej ni
szczącego i rozbiiaiacego spoistość obozu iak 
byszałkowate wywyższanie się ponad poziom 
Przeciętnych uorawireń obywatelskich, iak śmie
szne i niezdrowe iest zadanie uznaniâ  za swe 
dawne zasługi. nieraz iak wiemy z doświadcze- 

iyiko rzekome, a nie za b eżąca- nieraz cięż 
i żmudna prace. Zresztą nastaweme nasze 

ie t ■ tym względzie powszechnie znane i chy 
ba ty1'. , zła wola potrafi nam coś innego hnu- 
tować.

Rola nasza w nowem państwie jest trudna 
niemniej jednak wdzięczna i owocna. N!e usta
lajmy w pracy. Skromnie, ochoczo i wytrwa e 
Pracujmy dalej na niwie budzema Narodu, a pro
mienna przyszłość wykujemy Polsce**.

Burza okhnsków nagrodzony zosial prezes 
Okręgu za swe przemówienie, poczern zebrań’ 
Powstawszy z miejsc odśpiewali „Pierwsza Bry

gadę“. W drugiej części wieczoru owacyjnie wi
tany dyr. Teatru Polskiego Boehlke odczytał 
Marszalka „Pierwszy rozkaz do żołnierza pol
skiego" oraz recytował wiersz Edwarda Słoń
skiego „Twe Imię". Mistrza mówionego słowa, 
jakim jest dyr. Boehlke, oklaskiwano długo i ser
decznie, dziękując mu za uświetnienie uroczy
stości. (s)

&$m!r.aeja dyr. P . Ł  0 . w Poznania
Jak się dowiadujemy, dyr. jut. oddziału 

P. K. O. p. dr. Jan Kowalski obejmuje czaso
wo stanowisko dvr. technicznego w Central 
P. K. O. w Warszawie. Na czas nieobecność 
dyr. Kowalskiego w Poznaniu, kierownictwo 
oddziału poznańskiego pozostanie w rękacl 
dotychczasowego zastępcy p, Władysława 
Oasiorowskiego. (s.)

Wynalazek miniaturowego tanka o wymiarach 2 mir 
długości i 90 cm. szerokości został dokonany w Anglii 
Koła wojskowe przywiązują dużą wagę do tego wyna
lazku.

Po 6-cioletnich walkach padła wreszcie w górzy
stej części Chin Środkowych, stolica komunistycznego 
państwa chińskiego Juichim Wojska rządowe zdobyły 
to miasto dopiero po użyciu nowoczesnych środków wo
jennych iak tanki i lotnictwo.

Aresztowano w Rouen w związku z nowowykrytr 
aferą finansową dyrektora i kasjerkę zarządu robót pu 
blicznych.

Dalsze śledztwo w sprawie Matouski wykazało, że
oskarżony był doświadczonym rzeczoznawcą w dziedzi
nie materiałów wybuchowych

B. premjer Doumergue opuścił już Paryż, uda
jąc się do swej posiadłości w Tournefeuille.

R A B JG
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Poznań. 9,00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy raa 
ne wstają zorze"; 9,07 Gimnastyka; 9,30 Dziennik, 
poranny: 9,40 Muzyka poranna: 9.50 Chwilka Dań 
domu; 9,55 Zapowiedź programu; 10.30 Naboż z  
kościoła Sw. Krzyża w Warszawie, 11,57 Sygnał 
czasu z Warszawy; 12,00 Hejnał z Krakowa: 12,03 
Wiadomości meteorol.; 1205 „Jacek w Poznaniu"; 
12,15 Poranek muzyczny z Konserw.: J3 00 ..Przez 
łady i morza" wygłosi p. Pawłowicz; 14,00 Kon
cert na płytach; 15.45 Pogad. roln. pt ..Zimowe 
ż y w i e n i e  t r z o d y  c h le w n e j" ; 16 ,0 0  „ S r e b r n a  i 
fragment z powieści: 16.2o Recital śpiewaczy A. 
Dobosza; 16 45 „Łamigłówki": 17.00 Muzyka do 
tańca; 17,50 „Książka o Wilnie" (wygł prof. Ki
larski); 18,00 ..Teatr wyobraźni"; 1S.45 „Życie mło 
dzieży": 19.00 Muzyka lekka; 19.45 Program na 
dzień następny; 19.50 Felieton aktualny; 2000 Kon
cert muzyki łotewskiej; 20,45 Dziennik wieczorny:
20.55 „J a k  pracujemy w Polsce"; 21.00 „Na weso
łej lwowskiej fali": 21.40 Wiadomości sportowe; 
2! 50 „Polacy na pograniczu ztotowskiein i babi- 
moiskiem"; 22 10 Koncert europejski (Tr. z Buda
pesztu); 22 45 Koncert reklamowy; 23.00 Wiadomo
ści meteor, dla kom lotn : 23.05 Muzyka taneczna

z dane. „Oaza".
Poniedziałek. 19 listopada 1934.

Poznań. 6,45 ...Kiedy, ranne wstaja :zw;;.e“: 6.52 
Gimnastyka; 7 15 Dziennik poranny; 7 25 Muzyku 
poranna; 7.35 Chwilka, pań dąmu:;,7.40..Zapowiedź 
programu; 7.50 Koncert „ręki.;. 1J,57. Sygnał ęzasu;
12.00 Ileinał z Krakowa; 1?,02 Whidorn gjćteor.; 
12.05 Przegląd Prasy: 12,1.0 Koncert: 13.00 Dzien
nik połudri.; 13.05 Dalszy Ciąg koncertu; 35 30 Wia 
dom. o eksporcie Dolskim; 15 35 Przekład giełdo
wy; 15,45 Koncert; 16 45 Lekcia języka ujem ; 17,00 
Koncert z Wilna; 17 25 Skrzynka pocztowa; 17.35 
Fantazie operowe; 17,50 Odczyt z Krakowa; 181)0 
Skrzynka rolnicza: 18 10 Życie kult. art i spoi. Po
znania; 1815 Recital fortep: IS.45 Postaw dla 
dzieci: 19.00 Audycia żołnierska: 19.25 Chwilka 
spoi; 19.30 „Ulina" wspomnienie szeregowca; 19 43 
Program na dzień następny. 19 50 Wiadom. sport.;
20.00 Muzyka lekka: 20.45 Dziennik wieczorny;
20.55 Jak oracuiemy w Polsce? 21 00 Koncert hi
storyczny: 21,45 Odczyt: 2200 Koncert reklamo
wy; 22.15 Lekcią tańca! 22,35 Muzyka taneczna;
23.00 Wiadom meteorol; 23.05 Dalszy ciąg muzyki 
tanecznei

Jasnem iak na dłoni że 
v%o w solidnym ł fa

chowo prowadzonym soe 
cialnym magazynie mo
żna z naiwiekszem zau
faniem nabyć podarki 
iak. torebki damskie, pa 
rasole. portfele, portmo
netki. laski. wałizv w fir 
mie

W I K I O R  C Z Y S Z
Poznań ul Szkolna 11 
teł 19-75. naprzeciw Szpi 
taia Mieiskiego. Własna 
pracownia — Skora usfu 
ga

P0I.F.CAM NA RATY!
— CUDNE RADJO - APARATY —

Najnowsze modele na rok 1934/5. — Ceny dostępne dla
wszystkich.

Wszelki nowoczesny sprzęt radjowy w. największym wy
borze i najniższych cenach.

UWAGA: Naprawy aparatów, słuchawek i głośników wy
konuje się w specjalnem laboratorjum pod 
fachowem kierownictwem dyplomowanego tech
nika r ad j owego.

P A T E F 0 N Y  -  P Ł Y T Y  m u
w olbrzymiem wyborze.

E r. SCRAfiG, Ostrew, Raszkowska 14. -  T e L  I4 S
Zakłady Radjo-Elektrotechniczne i Przem. — Rowery.
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tlenam i
z okazji nadania mej restauracji nowoczesnej 

nazwy

„Rzymska**
urządzam w sobotę, dnia 17 listopada 1934

Wielkie Wieprzobicie
na jakie niniejszem uprzejmie zapraszam

Władysław Zawidzki

ea
95
©
n•j

wlaść. restauracji Szpitalna 7a
DO 709
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Rewelacyjne arcydzieło wvtw. „United Artist“ rez. DOROTHY ARZNER w/g po-
w eści EMILA ZOLI*

W coli tytułowej gwiazda sowiecka A N N A  S T E N  
zaprezentuje sie w filmie p. t.

„n a  n a ”
W pozostałych rolach: PHILLIPS HOLM ES - R1CHAĘD RENNET

NADPROGRAM: Rewelacyjny d ;datek kolorowy Walta Disrey‘a z serii Sillv
Symphosy p. t.

J A Ś  I MAŁGOSIA“
ORAZ AKTUALNOŚCI PARAUMONTU

w  o k resie  bezlistnym  n a leży  
sp rysk iw ać drzew a i k rzew y  
ow ocow e ARBOSALUS - KAR- 
BOLINEUM p rzeciw  m szycy  
krw istej —  k orn ik ow i itp . pa- 
sorzytom .

F . A N C Z Y K O W S K I
DROGERJA

R ynek 21 T elef. 67
OO 7!0

W sobotę, dnia 17 bm. urządzam

W IE L K IE  ŚW INIOBISIE
na które W. P. uprzejmie zapraszam. 

Polecam:
nogi wieprzowe e kapustą i grochem, kiszki, 
kiełbasa jako też wszelkie inne potrawy.

Do!>rze pielęgnowane napoje! 
PIECHOCKA, O s t r ó w ,  Kaliska Nr. 25. 

S k o c z y l a s ,  kierownik.
DO 711
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Cukiernia

Jankiewicz
ul. K aliska 21

DOBRA KAWA
W yborowe  

c iastk a

Wydzierżawienie
polowania na gruntach gminy Chruszczyn, 
około 252 ha, odbędzie się w niedzielę, dnia 
25 listopada b. r. o godz. 3-ciej pop. w lo
kalu p. Riedla w Chruszezynie.

Warunki można przeglądać u przewod
niczącego Spółki Łowieckiej i w lokalu przed 
rozpoczęciem licytacji.

Przewodniczący Spółki Łowieckiej:
S t. M ł y n a r z .  D0713L -

Sygnatura: II. Km. 3028*34.
OBW IESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie 

drugiego rewiru, Ignacy Szperl, mający 
kancełarję w Ostrowie, ul. Kaliska Nr. 22 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 19 listopada 
1934 r. o godz. 13.30 w Ostrowie, ul. Kosza
rowa Nr. 33 odbędzie się 1-sza licytacja ru 
chomości, należących do Stanisławy Ga
węckiej, składających się z 3 kanap z obu
dowaniem, 1 zegara szafkowego, 1 bufetu, 
1 umywalni z lustrem i płytą marmurową, 
1 dywanu, 1 kredensu, 1 szafki na książki 
i 1 idlimu, oszacowanych na łączną sumę 
zł 1010,—.

Ruchomości można oglądać w dniu li
cytacji w miejscu i czasie wyżej ozna
czonym.

Ostrów, dnia 12 listopada 1934 r.
K o m o r n i k :

'(— ) Ignacy Szperl.
D071.5

SALA TEATRU MIEJSKIEGO 
K o ł u  M iłośników  Sceny

odegra  na o twarcie  sezonu w n iedzie lą , dnia  
18-go lis topada  1934 > ku uczczenu pamięci Ob 
chodu 16 Rocznicy O dzyskan ia  Niepodległości 

ramach program u usta lonego prze? Powiatowy 
Komitet tegoż O bchodu  arcyw eso lą  3 ak tow ą  
farsę Maurycego H ennequina  i P io t raW eb e ra  pt.:

Ghrześnfck Wdestny - 'p
N ieustanne  salwy śmiechuI! Bomby hum oru  i k o 
m izm u!1 Rzecz dzie je  się w Paryżu  podczas w o j
ny światowej.  — Reżyser Jó z e f  Grossek. — W 
przerw ach  ko n certu je  o rkestra  60 p p. — B ie ty  
w  cenie 0 49 0.99 i 1 50 zł do nabycia w p rz e d 
sp rzedaży  w księgarni p K ohlm ana i w dniu 
p rzed s taw en ia  od godz 'ny  19 przy  kas ie  t e a t ru  
Czysty  zysk na bezrobotnych Sala  dobrze  ogrza 
na — Początek  o godz 20.15 — K o m ite t Pow  
O bchodu 16 R o czn icy  O d zyska n ia  N iepodległość

DO 704

CHŁOPCY
do sprzedaży gazet potrzebni. Wiado
mość w Adm. Dziennika Ostr wskieeo.

Sygnatura: II. Km. 2786'34.
OBW IESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie 

drugiego rewiru, Ignacy Szperl, mający 
kancełarję w Ostrowie, ul. Kaliska Nr. 22 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 21 listopada 
1934 r. o godz. 13.30 w Przygodzicach, pow. 
Ostrów, odbędzie się 1-sza licytacja rucho
mości, należących do Ks. Michała Radzi
wiłła, składających się z 35.000 kg. kartofli 
w 2 kopcach, oszacowanych na łączną sumo 
zł 700,—. ‘

Ruchomości można oglądać w dniu li
cytacji w miejscu i czasie wyżej ozna
czonym.

Ostrów, dnia 15 listopada 1934 r. 
K o m o r n i k :

(— ) Ignacy Szperl.
D07f6
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O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

1 SPKZtDAŻ H
LEŻANKA

i obrazy religijne od za
raz na sprzedaż. Zgłoszę 
rtJa Wrocławska 17 m. 1 

D O  667

MAJĘTNOŚĆ
Zebców poleca 6 macio
rek i kiernoza do chowu 
rasy ostrouchei angiel
skie!. 692

SYPIAŁ K A
i kuchnia prawie nowe - 
korzystnie do sprzeda
nia. Wiadomość w Re- 
dakcli Dz. Ostr. 634

I vVuLNt POSAIH

POTRZEBNA
i

pokojówka do Majętności 
ziemskiej od zaraz oraz 
dwie służące do wszel
kich prac domowych w 
gospodarstwie wieisk:em 
Zgłoszenia do b!ura Poś
rednictwa Pracy.

POTRZEBNI
300 robotników do wyro
bu półbruczku. obznai- 
mionych z ta praca Po
żądane własne narzędzia 
pracy Płaca akordowa 
10 do 14 zł za 1 ms wy
robionego półbruczku. — 
Zgłoszenia do biur Poś- 
redrrtri wa Pracy

DRUKARZ
maszynowy i chłopiec do 
posyłek potrzebni zaraz. 
Drukarnia St. Grzesz
czyk Kaliska 3.

D. O 705

ELEWKA
w bezpłatna naukę goto
wania może sie zetosić 
Adres w Rcdakcii D. O. 
703.

POKOJOWA
Do'rzebna Zgłoszenia do 
D. O. 699.

I ROźNł: 1
SKRADZIONO

pieczęć z nanisem „Ra
da Szkolna Mieiscowa W 
<śadowiu“. która się unie
ważnia. D. O 70S

„Drennfk Ostrowski" tikazule się rano o | .  I  ta wyjątkiem dra pojwlateczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. * odnoszeniem do domu 
1-50 tl przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 2.80 W razie wypadków spowodowanych sita wyższa, lak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nie od
powiada za niedostarczenie pisma, abonend nie maja Orawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: ra 1 m/m lednołamowy na stronę 8-cIo tamowe! 12 gr 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też przy specjalnym wyb rzę miejsca oblicza sie w Raź dym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty tułowe 15 er każde dalsze słowo 7 er — Ogłoszenia Płatne w Ostrowie lub egmturacb zaska^żalne w Pot- 
nanitr -  Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 208 282 — Adres RedakcB ł Administracji: Ostrów Poznański, allea Gimnazjalna 2. -  Admini
stracja czynna od eodz 8—1-ej ł 3—18-eJ. — Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyimule sie do eodz 14-el dnia poprzedniego oo tym czasie dolicz* 
się kn«rta telefonu. — N ez.amówJonych rękopisów nte honoruje s i e j  fric zwraca — Redaktor odpowiedzialny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nnkojp*> ♦ czcionkami Drukami .Dzenn.lta Poznańskiego" Śp Akcylna w Poznaniu — olłcs Pocztowa 9. — telefon 33-90 f 11-77.


